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MIESIĘCZNIK •  CZASOPISMO DOLNOŚLĄSKIEJ SOLIDARNOŚCI

nak „Solidarność” w PKP jest go­
towa w każdej chwili do podję­
cia akcji protestacyjnej,

do strajku włącznie.

o ile strona rządowa nie wywią­
że się z podpisanych ustaleń.

Przygotowana przez Sejmo­
wą Komisję Transportu i Usług 
Ustawa, której dom agają się 
związkowcy, zakłada przekszta­
łcenie przedsiębiorstwa pań­
stwowego PKP w  spółkę akcyj­
ną (Polskie Koleje S.A.), której 
jedynym udziałowcem będzie
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Czy są wśród nas siły 
antysocjalistyczne?

Tuż przed wybuchem stanu 
wojennego, w siedzibie „Solidarno­
ści” przy ul. Mazowieckiej we Wro­
cławiu, odbyło się spotkanie z  Le­
chem Wałęsą. Sala była wypełnio­
na po brzegi. Ludzie siedzieli i stali 
nawet na oknach, między innymi 
siedzieliśmy tam ja i mój przyjaciel. 
Wałęsa mówił o zagrożeniach, ja ­
kie nas wtedy czekały, spekulował 
na temat sowietów- wejdą, czy nie 
wejdą. Mówił o siłach antysocjali­
stycznych, które - zdaniem komu­
nistów - miały kierować„Solidarno­
ścią ” Głośna wówczas była dekla­
racja Jaruzelskiego, że socjalizmu 
będzie broniłjak ojczyzny. Nawią­
zując do tego, Wałęsa zapytał zgro­
madzonych: Powiedzcie sami, czy 
są wśród nas siły antysocjalistycz­
ne, ja  ich nie widzę! Na sali zapa- 
noiuała cisza. Tu jesteśmy! - odpo­
wiedzieliśmy na pytanie Wałęsy. Na 
sali wybuchł huragan śmiechu, sam 
Wałęsa popatrzył na nas zaskoczo­
ny, co też my mówimy - wspomina 
Tytus Czartoryski.

czytaj na str. 8lot. Sebastian Bleganowski
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Opóźnienie może ulec zmianie
Jednym z warunków naszego wejścia do Unii Europejskiej jest dostosowanie naszych szlaków ko­
munikacyjnych do standardów światowych. Polska zyskałaby status terytorium tranzytowego, stra­
tegicznego, jeśli chodzi o utrzymywanie kontaktów handlowych z państwami dawnego Związku 
Radzieckiego. Europa, doceniając te rolę Polski, przeznaczyła na budowę autostrad i modernizację 
szlaków kolejowych fundusze w formie korzystnych kredytów. Na restrukturyzację i modernizację 
kolei rząd nasz otrzymał kilkaset milionów USD. Jednak pieniądze te ciągle są zdeponowane przez 
Ministra Finansów. Na początku sierpnia br. w atmosferze skandalu zmienił się zarząd PKP. Główne 
zarzuty, z jakimi odszedł poprzedni prezes, dotyczą doprowadzenia kolei do niewydolności finanso­
wej, poprzez uchylanie się od restrukturyzacji oraz nieuregulowanie stosunków własnościowych 
obiektów należących do kolei, w tym także torowisk. Zarzuty merytoryczne idą w parze z krytyczną 
oceną jakości usług przewozów pasażerskich, z bezpieczeństwem włącznie. W  ostatnich latach z 
Powodu złego stanu torowisk ograniczono szybkość nawet do 40 km/h na kilku tysiącach odcinków 
specjalnych w kraju. Nowy zarząd zapowiedział przyśpieszenie restrukturyzacji PKP i szybkie uno­
wocześnienie szlaków kolejowych. Zatrudniające ponad 200 tysięcy osób przedsiębiorstwo pań­
stwowe PKP czekające od 10 lat na restrukturyzację, to piąta wielka reforma, która czeka obecną 
koalicję. Liczba osób, które utracą pracę w wyniku przekształceń w Polskich Kolejach Państwo­
wych, waha się od 45  do 90 tysięcy zatrudnionych, w zależności od tego, czy liczbę tę podaje 
strona rządowa -  wtedy jest niższa, czy związkowcy.

Kolej na porozumienia

a 23 lipca 1999 roku
Sekcja Krajowa Koleja­
rzy NSZZ „Solidarność” 

Zaplanowała m anifestację w 
Warszawie. Główną przyczyną 
niezadowolenia związkowców 
jest opóźnienie prac nad posel­
skim projektem Ustawy o re­

strukturyzacji, komercjalizacji i 
prywatyzacji PKP. Kolejarze 
oczekują też na Rozporządzenie 
Rady Ministrów umożliwiające 
w p ro w ad zen ie  św iad czeń  
przedemerytalnych dla osób od­
chodzących z PKP. W dniu 14 
lipca br. w Warszawie spotkali 
się wszyscy zainteresowani prze­
prow adzeniem  niezbędnych

zmian w PKP, z jednoczesnym 
w prow adzeniem  szczególnej 
ochrony i osłon socjalnych dla 
zwalnianych z pracy kolejarzy.

W Porozumieniu, które pod­
pisali ministrowie Longin Komo- 
lowski i Tadeusz Syryjczyk, prze­
wodniczący Sejmowej Komisji 
Transportu i Usług Józef Dą­
browski oraz ze strony „Solidar­

ności” Marian Krzaklewski i Sta­
nisław Kogut, przewodniczący 
Sekcji Krajowej Kolejarzy, wszy­
scy uznali za niezbędne przyję­
cie Ustawy o restrukturyzacji, 
komercjalizacji i prywatyzacji 
PKP do końca 1999 roku oraz 
przyjęcie przez Rząd Rozporzą­
dzenia umożliwiającego wpro­
wadzenie świadczeń przedeme­
rytalnych, jeszcze w IV kwarta­
le tego roku, dla kobiet po 33 
latach i dla mężczyzn po 38 la­
tach pracy.

Manifestację zaplanowaną 
na 23 lipca br. zawieszono, jed­
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W XIX rocznicę powstania „Solidarności” 
wspominają: Bogna Kowalik, Tytus Czartoryski, 
Elżbieta Kwiatkowska-Wyrwisz
Z życia konspiracyjnego drukarza
Podziemny teatr
Polacy na Kresach
Hospicjum oo. Bonifratrów
Rozmowy z J. Łaznowskim i J. Krauze
Kolumna prawna
Komentarze, felietony



i j t ) c j / p j t i r .  / u u i i i  i z f i t i f l i f . / n t j
I

ZUS dla organizacji Sporna nowelizacja
W rocławski Oddział Zakła­

du Ubezpieczeń Społecz­
nych utworzył stanowisko ds. 
współdziałania z organami ad­
ministracji państwowej, samorzą­
dowej oraz organizacjami spo­
łecznymi i związkowymi. W za­
kresie zadań tej komórki organi­
zacyjnej jest m.in. wyjaśnianie 
wszelkiego rodzaju skarg i nie­
jasności związanych z ubezpie­
czeniem społecznym i działalno­
ścią ZUS, a także interpretowa­
nie przepisów ubezpieczenio­
wych w przypadkach wątpli­
wych, informacja na temat moż­
liwości przyznawania określo­
nych świadczeń.

Ubezpieczeni, którzy wyma­
gają -  np. zdaniem  naszego 
Związku - ponownego badania 
lub wydania stosownych decy­
zji, będą kierowani tą drogą do 
rozpatrzenia sprawy.

Pani Halina Szmigielska, któ­
rej powierzono to stanowisko, 
powiedziała nam, że teraz w 
okresie urlopowym nie ma na­
tłoku interesantów, jeszcze nie­
wiele organizacji się zgłasza. Ale 
przysyłają one już swoich peten­
tów. - Najczęściej w przypad­
ku, gdy ubezpieczony -  działa­
jąc w myśl ostatnio przyjętych 
ustaw -  chce dokonać przelicze­
nia swoich świadczeń. Aby tego 
dokonać, musi zebrać zaświad­
czenia zakładów pracy o wyso­
kości zarobków. Ustawa pozwala 
na wybranie 20 lat o najwyższym 
wynagrodzeniu, ale problem w

tym, że firmy nie mają tych do­
kumentów. A tym samym renci­
sta lub emeryt siłą rzeczy musi 
zostać przy starym świadczeniu. 
W tym problemie splotły się dzia­
łania ustaw o ubezpieczeniach 
społecznych i archiwizowaniu. 
Zakłady pracy miały obowiązek 
przechowywać dokumentację 
płacową przez 12 lat. Można 
więc sądzić, że firmy nie powin­
ny mieć problemów z wydawa­
niem zaświadczeń o zarobkach 
od 1978/79 roku. Niestety, win­
ni są tu sami świadczeniobiorcy, 
którzy często sami nie dopilno­
wali, by w książeczkach ubez­
pieczeniowych służby pracow­
nicze wpisały zarobki -  stwier­
dza pani Halina Szmigielska, opie­
rając się na swym długoletnim do­
świadczeniu zawodowym. - Te 
byłyby podstawą do przeliczenia 
renty czy emerytury.

Wedle najnowszych przepi­
sów przedsiębiorstwa będą prze­
chowywać potrzebną nam doku­
mentację przez 50 lat. Ale obec­
nie zdobycie zaświadczeń o wy­
nagrodzeniu z lat pięćdziesiątych 
do siedemdziesiątych będzie jed­
nym z najczęstszych problemów 
ubezpieczonych -  przypuszcza 
pani Halina Szmigielska -  spe­
cjalistka ds. współdziałania z or­
ganami administracji państwo­
wej, samorządowej oraz organi­
zacjami społecznymi i związko­
wymi wrocławskiego Oddziału 
ZUS.
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Prezydium Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” zwraca się do Ministra 
Pracy i Polityki Socjalnej o przeanalizowanie materiałów dotyczących zli­
kwidowania niekorzystnych dla emerytów i rencistów skutków wprowadza­
nia kolejnych zmian w ustawach emerytalno-rentowych (począwszy od 
obniżenia wskaźnika waloryzacji ze 100% do 91%). Materiały te zostały 
opracowane przez Dział Polityki Społecznej Komisji Krajowej NSZZ- „Soli­
darność” mogą być punktem wyjściowym do negocjacji z rządem propo­
zycji wyrównania kwot bazowych do 100% i tym samym likwidacji tzw. 
„starych portfeli" powstałych w zależności od okresu przejściu na emerytu­
rę bądź rentę.

Stanowisko Prezydium KK nr 103/99 ws. likwidacji „starych portfe li" powsta­
łych w zależności od  okresu przejścia na emeryturę bądź rentę 

Gdańsk, 12 lipca 1999 r.

Obchody XIX rocznicy powstania 
NSZZ „Solidarność”

❖ 29 sierpnia 1999 r., o 
godzinie 12.30 w Wałbrzychu 
p.w. Św. Aniołów Stróżów zo­
stanie odprawiona uroczysta 
Msza święta.

❖ 31 sierpnia 1999 r., o 
godzinie 12.00 odbędzie się 
uroczystość złożenia kwiatów 
pod tablicą upamiętniającą  
powstanie dolnośląskiej „So­
lidarności”.

❖ 31 sierpnia 1999 r. o go­
dzinie 13.00, na Cmentarzu 
przy u l. G ra b is zy ń s k ie j 
związkowcy złożą kwiaty na 
g rob ie  ś .p . K a z im ie rza  
Michalczyka

❖ 31 sierpnia, o godzinie 
12.00 złożone zostaną kwiaty 
pod tablicą pamiątkową przy 
kopalni „Julia” w Wałbrzychu.

❖ 5 września 1999 roku w 
Oleśnicy odbędzie się corocz­
na impreza pod hasłem „Nie­
dziela z Solidarnością.

❖ 12 września 1999 r. we 
Wrocławiu, o godzinie 14.00 
odbędzie się IX Bieg Solidar­
ności (Start: Zajezdnia MPK nr 
VII przy ul. Grabiszyńskiej, 
Meta: pl. Czerwony).

Wszystkich chętnych za­
praszamy do wzięcia udziału 
w tych uroczystościach!

Byliśmy pewni, że nowelizacja 
ustawy o Państwowej Inspek­

cji Pracy zostanie uchwalona jesz­
cze przed wakacyjną przerwą par­
lamentu. Niestety, musimy na to 
jeszcze poczekać, tak jak to robi­
my od roku 1992. Zadecydowała 
o tym nie tyle „ustawowa kolejka”, 
ile opór albo wręcz panika, jaka za­
panowała wśród pracodawców i z 
nimi związanego lobby -  powiedział 
Jerzy Langer, wiceprzewodniczący 
KK NSZZ „Solidarność”.

Jego zdaniem największą prze­
szkodę w przyjęciu nowelizacji sta­
nowią zapisy o równouprawnieniu 
dużych i małych zakładów. W tych 
pierwszych w większości działają 
związki zawodowe, które dopil­
nują, by nadzór na warunkami 
pracy sprawował społeczny in­
spektor pracy. W małych zakła­
dach często związki nie działa­
ją, a co za tym idzie, SIP jest nie­
obecny. PIP wkracza tylko w try­
bie interwencyjnym. My propo­
nujemy, żeby nieuzwiązkowione 
załogi małych firm także miały 
zagwarantowane w ustawie pra­

wo do wyboru swojego społecz­
nego inspektora pracy.

Poza tym w zakładach, gdzie 
działa SIP, dochodzi do paradok­
su. Polega on na tym, że Związek 
nie ma wpływu na wybór inspek­
tora, a ponosi współodpowiedzial­
ność za jego działania. My zapro­
ponowaliśmy, aby tą odpowie­
dzialność uzasadnić, dając Związ­

kowi wyłączne prawo do wyboru 
inspektora sip.

Pracodawcy nie zgadzają się 
także na umożliwienie sipowcom 
udziału raz na dwa lata w szkole­
niach w ramach płatnej przerwy w 
pracy.

To są dla nas bardzo ważne 
przepisy i będziemy zabiegać o jak 
najszybsze umieszczenie ich 
ustawie o PIP - powiedział Jerzy 
Langer.

Jola Ostrowska
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Niezasiedlona ustawa
U s t a w a  o kasach oszczędno- 

ściowo-budowlanych przy­
jęta w roku 1997 i do tej pory 
nie zrealizowana była tematem 
zorganizowanego z inicjatywy 
Komisji Krajowej i zespołu Par­
lamentarnego RS AWS 15 lipca 
br. w Sejmie seminarium. Reali­
zacja ustawy pozwalającej mniej 
zam ożnym  obyw ate lom  na 
oszczędzanie środków na budo­
wę lub modernizację mieszkania 
wychodziła naprzeciw zobowią­
zaniu obecnej koalicji rządzącej 
prowadzenia polityki prorodzin­
nej. Tymczasem ustawa jest po 
całej procedurze legislacyjnej, a 
blokuje ją Minister Finansów Le­

szek Balcerowicz. Cztery polskie 
kasy z kapitałem niemieckim i 
austriackim nie uzyskały od re­
sortu finansów dotychczas kon­
cesji. Forsowane przez urzędni­
ków Ministerstwa Finansów al­
ternatywny system kas mieszka­
niowych nie sprawdził się. Po 
trzech latach istnienia w kasach 
zaczęło oszczędzać zaledwie 40 
tys. osób, gdyż jest to oferta skie­
rowana wyłącznie do zamożniej­
szych obywateli - ocenił wice­
przewodniczący KK Jerzy Lan­
ger. Upieranie się przy tym „je­
dynie słusznym” rozwiązaniu 
jest tym dziwniejsze, że w kra­
jach Unii Europejskiej furorę zro-

Prezydium Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność" apeluje do posłów Klubu 
Parlamentarnego Akcji Wyborczej Solidarność o poparcie związkowego pro­
jektu nowelizacji ustawy z 24.06.1983 r. o społecznej inspekcji pracy, nad 
którym pracuje obecnie Parlament RP.

Konieczność istnienia społecznego nadzoru nad warunkami pracy w Pol' 
sce, bezpośrednio w zakładach, w obecnym okresie przemian społeczno- 
gospodarczych, nie powinna budzić wątpliwości.

Według wyników ubiegłorocznych kontroli Państwowej Inspekcji Pracy, nadal 

najgorsze warunki pracy panują w małych zakładach, w których nadzdf 

społeczny, zgodnie -z obowiązującymi przepisami funkcjonować nie m oże,3 
nadzór państwowy dociera rzadko.

Decyzja Prezydium KK nr 101/99 ws. nowelizacji ustawy o społecznej inspek­
c ji pracy

Gdańsk, 12 lipca 1999 r.

Informacje dotyczące SIP oraz ochrony pracy można uzyskać 
u Józefa Cencory w siedzibie Zarządu Regionu 

przy pl. Czerwonym 1/3/5 we Wrocławiu

biły kasy oszczędnościowe, za 
którymi się opowiadamy. D o w o ­

dy na to są w Niemczech, gdzie 
system ciągle udoskonalany. 
sprawdza się już od 70 lat. Niem­
cy obliczyli, że jedna marka za- 
inwestowana przez budżet ^ 
system m ieszkaniow ych kas 
oszczędnościow ych przynoś1 
kasie państwa 4 marki. System 
sprawdza się w Anglii oraz kra­
jach nam najbliższych Słowacji 
Chorwacji czy ostatnio w krajach 
nadbałtyckich. W Czechach aż 
1/4 ludności oszczędza w ka­
sach. My tymczasem wolimy roz­
wiązane drogie, preferujące wą­
ska grupę klasy średniej, pozba­
wiając szansy na mieszkanie ty­
sięcy młodych rodzin.

2 Co Tydzień Nr 8 (168)
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Rozmowa z Jarosławem Krauze, wiceprzewodniczącym i skarbnikiem Zarządu Regionu dolnośląskiej 
Solidarności, przewodniczącym Klubu Radnych AWS we wrocławskiej Radzie Miejskiej

Nie stać nas 
na polowiczność

Czy dolnośląską Solidarność stać 
na przeprowadzenie gruntowne­
go remontu swej siedziby przy 
placu Czerwonym?

R em ont bezpośrednio  fi­
nansowany jest z czynszu, 

który wpływa z wynajmu po­
mieszczeń. Zatem Związek nie 
jest zaangażowany finansowo. 
Ja postawiłbym to pytanie w 
inny sposób. Czy stać Zarząd 
Regionu, by pracował w warun­
kach, które nie zmieniły się od 
lat osiemdziesiątych? Te wnętrza 
kształtowały u przychodzących 
wizerunek organizacji.

Wiele osób oczekiwało, że 
decyzja o remoncie podjęta zo­
stanie wcześniej, ale są proce­
dury, które należy stosować. 
Przed rozpoczęciem remontu 
okazało się, że piwnice, zalane 
w czasie powodzi w 1997 roku, 
wymagają kapitalnego remon­
tu. Środki na ten cel chcemy 
uzyskać z funduszy na likwida­
cję szkód powodziowych. Nie­
zbędna dla utrzymania budyn­
ku w stanie dobrym  będzie 
wymiana pokrycia dachu -  a na 
to nie mamy dzisiaj pieniędzy.
Dolnośląska Solidarność jest 
współwłaścicielem budynku?

W osiemnastą rocznicę po­
wstania Solidarności -  w ramach 
rewindykacji utraconego po sta­
nie wojennym majątku związ­
kowego - staliśmy się w 56% 
właścicielem budynku, w któ­
rym mieści się siedziba Zarzą­
du Regionu. W grudnia 1998 
roku weszliśmy w posiadanie 
jeszcze 4% obiektu. Dolnoślą­
ska Solidarność i W ojewoda 
D olnośląsk i rep rezen tu jący  
Skarb Państwa -  współwłaścicie­
la budynku - przekazali zarzą­
dzanie nieruchomością spółce 
„Nasz Dom”, której prezesem 
został Przemysław Bogusławski. 
Zarząd Regionu zajmuje całe 
pierwsze piętro, natomiast pozo­
stałe są wynajmowane.

Zarząd Regionu udzielił pożyczki 
spółce na wymianę okien.

Pieniądze pożyczone spółce 
„Nasz Dom” zostaną zwrócone 
Zarządowi Regionu w przy­
szłym roku. Pierwotnie plano­
waliśmy, że remont na pierw­
szym piętrze ograniczony zosta­
nie tylko do prac w ew nątrz

pomieszczeń. Jednak po kon­
sultacjach ze specjalistami i na­
radzie w  gronie członków Pre­
zydium i Zarządu Regionu do­
szliśmy do wniosku, że warto 
wymienić także okna i wyre­
montować całość. Nie stać nas 
bowiem na połowiczne inwe­
stycje. Wymiana okien, dope­
łniając całości prac rem onto­
wych, poprawi estetykę wnętrz, 
ale przede wszystkim je wyci­
szy -  w reszc ie  o k n a  b ęd ą  
szczelne. D ochodzący z ze­
wnątrz hałas był nie do zniesie­
nia! Zaoszczędzimy na ogrze­
waniu. Są to ewidentne zyski. 
Zakończenie remontu planowa­
ne jest w  połowie września 1999 
roku.
Czy po remoncie zmieni się 
także jakość usług świadczonych 
przez Zarząd Regionu dla związ­
kowców?

Jestem przekonany, że tak 
będzie. Zmieni się ciąg komu­
nikacyjny w budynku za spra­
wą inaczej rozmieszczonych 
biur. Najbliżej wejścia umiesz­
czone zostaną działy prawne, 
które zajmują się poradami i in­
terwencjami w sytuacjach kry­
zysowych. Będzie je łatwo zna­
leźć, bow iem  znajdować się 
będą na wprost wejścia. Tam, 
przy pierwszym biurku, uzyskać 
będzie można informację, gdzie 
konkretną sprawę załatwić. Nie 
będzie tak denerwującego błą­
dzenia po korytarzach. Pracow­
nicy działu prawnego i BKN-u 
otrzymają jeden pokój, gdzie 
będą mogli w ciszy popraco­
wać. W sumie prawnicy otrzy­
mają do dyspozycji cztery po­
koje. Zajmą oni pomieszczenia, 
w których obecnie znajduje się 
sekretariat i gabinety członków 
Prezydium. Oczywiście zapew­
niamy nowe meble. To było 
bardzo żenujące, gdy dotych­
czas używane po prostu rozpa­
dały się. Powiększona zostanie 
sala konferencyjna. Niestety, nie 
pozbędziemy się tam jednego 
mankamentu -  słupa stojącego 
pośrodku.

Na ścianach korytarza pla­
nujemy umieścić wystawę zdjęć 
wykonanych przez dziennikarzy 
i fotoreporterów naszego związ­
kowego Czasopisma dokumen­
tujących najważniejsze wydarze­

Koleżance Krystynie Zarzyckiej wyrazy szczerego współczucia 
z powodu śmierci

M a m y
składają koleżanki i koledzy z NSZZ „Solidarność" przy Wojewódz­
kim Zespole Specjalistycznej Opieki Zdrowotnej.

nia z życia dolnośląskiej Solidar­
ności. Znajdą się także tam pro­
spekty i reklamy wrocławskich 
zakładów pracy. Być może po­
jawi się galeria czy wystawa ar­
tystyczna.
Pełni Pan równocześnie funkcje 
wiceprzewodniczącego i skarbni­
ka Zarządu Regionu oraz prze­
wodniczącego Klubu Radnych 
AWS w Radzie Miasta Wrocła­
wia. Czy nie utrudnia to Panu 
działania?

Na razie nie.
Czy to, że jest Pan związkow­
cem, nie utrudnia kierowania 
Klubem Radych AWS?

Reprezentuję tam NSZZ „So­
lidarność”, która jest właścicie­
lem 50% udziałów w  Akcji. To 
pomaga.
Porozumiewa się Pan bez pro­
blemu z przedstawicielami partii 
politycznych?

Problemy są często w poro­
zum ieniu się z konkretnym i

ludźmi, a nie strukturami. Par­
tie wszak tworzą ludzie. Z jed­
nymi rozmawia się dobrze, z 
drugimi lepiej, a z trzecimi... 
Moje zadanie polega na tym, by 
w szystk ich  in teg row ać w e­
wnątrz Klubu Radnych Akcji 
Wyborczej Solidarność we wro­
cławskiej Radzie Miejskiej.
Z kim rozmawia się trudniej? Z 
własnym Klubem, czy z koali­
cjantem z Wrocławia 2000 Plus?

Wę W rocław iu m usim y 
uczyć się rządzenia koalicyjne­
go. Przez ostatnie osiem lat mia­
stem zarządzało jedno ugrupo­
wanie. Mam wrażenie, że Ko­
alicji Wrocław 2000 Plus trudno 
podzielić się władzą i wspól­
nie podejmować decyzje. My­
ślę, że Wrocław 2000 Plus musi 
nauczyć się współpracy w  ra­
mach koalicji, czyli współrzą­
dzenia. Zdarza się, że koalicjant 
wprowadza pod obrady Rady 
problem wcześniej z nami nie 
omówiony.
Czy sądzi Pan, że Solidarności 
łatwiej byłoby rozwiązywać pro­
blemy pracownicze, gdyby nie 
posiadała swoich przedstawicieli 
w Radzie Miasta Wrocławia?

Na pew no rozwiązywanie 
ich przebiegałoby o wiele trud­
niej. Obecnie mamy informacje

foi. M. Bieganowski ,

o planowanych działaniach i -  
co więcej -  możemy też uczest­
niczyć w podejmowaniu decy­
zji. Przyjęliśmy zasadę, że jeżeli 
dyskutuje się o położeniu kon­
k re tnego  zakładu pracy, to 
związkowcy z tej firmy mogą 
uczestniczyć w pracach odpo­
wiedniej Komisji Rady Miasta, 
bądź przedstawić swoje stano­
wisko na posiedzeniu Klubu 
Radnych AWS. W poprzedniej 
kadencji Rady Miasta nie mieli­
śmy ani dobrej informacji, ani 
wpływu, ani tym bardziej do­
brej pozycji negocjacyjnej. 
Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
Waldemar Antkowiak

Wrocław, 23 lipca 1999 r.

Podziękowanie
Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność” przy Powiatowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Świdnicy 
składa serdeczne podziękowania całemu Zarządowi Regionu NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk, a w szcze­
gólności: Koleżance Hannie Trochimczuk-Fidut, przewodniczącej Regionalnego Sekretariatu Ochrony Zdro­
wia, Koledze Kazimierzowi Kimso, sekretarzowi Zarządu Regionu, Koledze Wiesławowi Modzelewskiemu, 
członkowi Zarządu Regionu. Koledze Wacławowi Prokopowiczowi, członkowi Zarządu Regionu, oraz wszyst­
kim, którzy zaangażowali się w rozwiązanie problemów pracowników Świdnickiego SANEPIDU.

Bożena Spychała
przewodnicząca Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność” przy Powiatowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Świdnicy
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Opóźnienie może ulec zmianie
^  dokończenie ze str. 1

Skarb Państwa. Prywatyzacja 
polegać będzie na zbywaniu 
akcji należących do Skarbu Pań­
stwa. Restrukturyzacja zaś ma na 
celu zmianę struktury organiza­
cyjnej i utworzenie przez PKP 
S.A. spółek do zarządzania linia­
mi kolejowymi (tu Skarb Pań­
stwa chce zachować 51% udzia­
łów), do przewozów towaro­
wych (Cargo) i do przewozów 
pasażerskich, które mają być do­
towane przez budżet państwa. 
Konieczna jest też

restrukturyzacja majątkowa, 
zasobów mieszkaniowych 
i zatrudnienia.

Kolej nadal posiada 110 ty­
sięcy mieszkań, którymi obec­
nie zarządza zakład gospodarki 
mieszkaniowej w Warszawie. 
Sprzedaż mieszkań jest utrudnio­
na, gdyż nieuporządkowane są 
sprawy własności gruntów. Pro­
jekt ustawy uwłaszcza kolej na 
użytkowanych gruntach i bu­
dynkach. Poselski projekt prze­
widuje sprzedaż mieszkań z 
dużymi ulgami kolejarzom i ich 
rodzinom oraz innym osobom 
bez ulg.

Prócz prawa do przejścia na 
zasiłek przedemerytalny, koleja­
rze, którzy w wyniku zmian or­
ganizacyjnych lub zmniejszenia 
zatrudnienia mieliby utracić pra­
cę, otrzymywaliby odprawę pie­
niężną. Poselski projekt przewi­
duje zróżnicowaną

wysokość odprawy -

dla pracowników związanych 
bezpośrednio z ruchem pocią­
gów do 40 tysięcy PLN, innym 
w wysokości 6-krotnego wyna­
grodzenia. Środki na odprawy 
gwarantowałby budżet państwa. 
To jeden z powodów, dla któ­
rych kolejarzom tak bardzo za­
leży na ustawie. Bardziej niż Za­
rządowi PKP. W projekcie Usta­
wy mówi się również o bezpłat­
nym przekazaniu 15% akcji pra­
cownikom.

Zarząd PKP ma własne po­
mysły na przekształcenia w 
przedsiębiorstwie, a brak kon­
sultacji ze związkami zawodo­
wymi powoduje wśród koleja­
rzy strach i poczucie

niepewności jutra.

Uchwała nr 100/99 Rady Kra­
jowej Sekcji Kolejarzy NSZZ „So­
lidarność” sprzeciwia się dalszej 
restrukturyzacji i żąda przedsta­
wienia do konsultacji tworzo­
nych w Zarządzie PKP doku­
mentów dotyczących harmono­
gramu tworzenia nowych zakła­
dów i podmiotów, mapy sieci 
kolejowej z siedzibami zakładów 
i sekcji w poszczególnych sek­
torach, regulaminów określają­

cych zasady i strukturę działa­
nia sektora kolejowych przewo­
zów towarowych Cargo oraz wa­
runków współpracy tego sekto­
ra z sektorem przewozów pasa­
żerskich, harmonogramu zwol­
nień, paktu gwarancji pracow­
niczych i osłon socjalnych dla 
pracowników.

„Solidarność” kolejarzy żąda 
wstrzymania wszelkich działań 
restrukturyzacyjnych do czasu 
przyjęcia przez rząd i parlament 
odpowiednich aktów prawnych 
gwarantujących godne odprawy 
dla zwalnianych pracowników

i przekształcenia na kolei 
pod kontrolą społeczną.

Dziś 500 zatrudnionych w 
zakładzie przewozów towaro­
wych w Wałbrzychu obawia się 
likwidacji swoich miejsc pracy 
-  miałby być jeden zakład we 
Wrocławiu. Zdawałoby się, że 
po likwidacji kopalń w Wałbrzy­
chu zmniejszy się ilość przewo­
żonych koleją towarów. Tak jed­
nak nie jest, w to miejsce wa­

łbrzyscy kolejarze przew ożą 
ogromne ilości kamienia z wie­
lu istniejących w okolicy kamie­
niołomów.

Wałbrzyscy kolejarze oba­
wiają się też likwidacji sekcji 
utrzymania i napraw taboru ko­
lejowego. Dysponują zapleczem 
technicznym do prowadzenia 
napraw lokomotyw, niedawno 
dużym kosztem wybudowano 
nową zapadnię -  gdyby sekcję 
w Wałbrzychu zlikwidowano, 
ten

ogromny majątek zostałby 
zaprzepaszczony.

Wałbrzyscy kolejarze oba­
wiają się też „dzikich” zwolnień, 
wbrew ustaleniom Zarządu PKP 
ze związkami zawodowymi z 
1997 roku, które gwarantowały 
korzystniejsze rozwiązania od 
obowiązujących ogólnie przepi­
sów prawa, przede wszystkim 
brak zw oln ień  grupow ych , 
przedstawianie zwalnianym pra­
cownikom trzech ofert pracy, a 
tylko wtedy zwolnienie za do­

datkową odprawą pieniężną, je­
śli żadnej z ofert pracownik nie 
przyjmie. W Dyrekcji General­
nej PKP, w  Biurze Polityki Per­
sonalnej i we wszystkich dy­
rekcjach okręgów infrastruktu­
ry kolejowej (dawniej DOKP) 
powstały wydziały restruktury­
zacji zatrudnienia, których za­
daniem jest

pomoc w poszukiwaniu no­
wych miejsc pracy,

współpraca z urzędami pracy w 
organizowaniu szkoleń itp. To 
teoria, w praktyce strach przed 
utratą pracy jest potęgowany 
przez działania w zupełnie in­
nym. stylu. Historię swojego 
zwolnienia tak opisuje Pani Bar­
bara Macha: ,/.../ Sposób, w
jaki zostałam potraktowana, 
urąga wszelkim zasadom czło­
wieczeństwa/.../ Na PKP prze­
pracowałam 25 lat. Moją pracę 
stawiano za wzór innym. Tak 
było do czasu, kiedy bezpośred­
nim zwierzchnikiem był zawia'- 
dowca stacji. Po kolejnej restruk­
turyzacji stację Ludwikowice 
Kłodzkie przydzielono do Sek­
cji Inżynierii Ruchu w Kłodzku. 
Od tej pory zaczęło się piekło

 i -    fot. Sebastian flieoanowski.»

ludzi, nie tylko moje. Pan Stani­
szewski -  Naczelnik Sekcji prze­
kracza granice uprawnień, po­
stępuje niegodnie z ludźmi /.../ 
Pewnego dnia powitał mnie sło­
wami:

czy pani wie czy nie, 
ale od pierwszego już pani 
nie pracuje.

/.../ Na PKP trwa redukcja 
obsad pracowniczych i ten fakt 
jest wykorzystywany do świado­
mego wyniszczenia i zastrasza­
nia ludzi / . . . /  Nikt mi nie 
przedłożył żadnej oferty pracy. 
Zlikwidowano moje stanowisko 
pracy z dnia na dzień. Do dziś 
nie wiem, co oznacza pakt gwa­
rancji pracowniczych /.. ./”

Stanisław Kogut, przewodni­
czący Krajowej Sekcji Kolejarzy 
na łamach tygodnika „Nowe sy­
gnały” informuje, że Zarząd PKP 
zastawia majątek PKP, aby zgro­
madzić pieniądze na wypłaty, 
mimo istnienia paktu gwarancji 
pracowniczych, podejmuje uch­
wały o likwidacji zakładów pra­
cy. Górnictwo i hutnictwo za­
lega z opłatami za przewozy to­
warowe na kwotę ok. 800 min 
PLN i nikt tak naprawdę nie 
wie, jaka jest sytuacja ekono­
miczna przedsiębiorstwa pań­
stw ow ego  PKP. Z resztą na 
przewozach towarowych kolej 
zawsze zarobi, gorzej z prze­
wozami pasażerskimi -

najlepiej likwidować lokalne 
połączenia,

bo przynoszą straty. Koleja­
rze obserwują absurdalne poczy­
nania swojego Zarządu -  naj­
pierw układają rozkłady jazdy 
tak, aby ludzie przestali do­
jeżdżać pociągami do pracy i do 
szkół, potem dopiero liczą pa­
sażerów i już jest dowód, że li­
nia jest nieopłacalna. Po znisz­
czeniu przez pow ódź linii 
Kłodzko -  Kudowa Zdrój, Za­
rząd PKP nawet nie wystąpił do 
ministra Widzyka o pieniądze na 
likwidację skutków powodzi i 
ratowanie linii -  zrobili to kole­
jarze i do dziś mają kłopoty w 
pracy. To kolejarzom i lokalnym 
władzom zależy, aby kuracjusze 
z całej Polski mogli dojechać po­
ciągiem do Dusznik, Polanicy i 
Kudowy Zdroju. Może razem 
uratują linię, ale tu potrzebna jest 
ustawa i uzdrowienie sytuacji w 
PKP tak,

aby kolej służyła ludziom.

Pracownikom i pasażerom. 
W przewozach pasażerskich nie 
ma mowy o rachunku ekono­
micznym, musi być współdzia­
łanie władz państwowych i lo­
kalnych wszędzie tam, gdzie 
drogie „Intercity” nie dojedzie, 
gdzie jedyną drogą dojazdową 
jest tor kolejowy, a jadący po 
nim pociąg wciąż najtańszym i 
najczystszym ekologicznie środ­
kiem transportu.

Magdalena Szczurowska
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H is to r ia  w a łb rz y s k ie j „S o lid a rn o ś c i"

Strunobetony czekąją 
na reformę PKP

Rozmowa z Elżbietą Kwiatkowską - Wyrwisz

\ W y  Nr 7 „Co Tydzień”z d n .  
W  21.07.1999 r. ukazał się 
artykuł pt. „Nowoczesna upa­
dłość" dotyczący sytuacji, w ja ­
kiej znalazła  się w bieżącym  
roku W ytwórnia Podkładów  
Strunobetonowych S.A. w Go­
czałkowic.

Rzeczywiście jest to zakład, 
posiadający nowoczesne, zauto­
matyzowane i wysoko wydajne  
lin ie technologiczne do p ro ­
dukcji strunobetonowych p o d ­
kładów i podrozjazdn ic  kole­
jowych.

Modernizacja wytwórni za ­
kończona została w 1995 r. i sfi­
nansowana została głównie kre­
dytem Banku Światowego. Kre­
dyt ten zaciągnięty został przez  
PKP z  przeznaczeniem m.in. na 
modernizację powierzchni m a­
gistralnych linii kolejowych i do­
stosowanie ich do prędkościjaz­
dy pociągów pasażerskich, wy­
noszącej160 km/h.

Wydajność produkcji okre­
ślona została p rzez  PKP w ra­
mach procedur przetargowych 
na dostawę lin ii technologicz­
nych i w ynikała z  aktualnego  
stanu  naw ierzchni lin ii kole­
jo w y c h  o r a z  p o d p is a n y c h  
p rze z  Polskę um ów m iędzyna­
rodowych, dotyczących  m o­
dern izacji głównych tras ko­
lejowych, biegnących p r z e z  
n asz kraj.

Potrzeby PKP na elementy 
nawierzchni kolejowej są w dal­
szym  ciągu duże . Tylko dla  
u trzym a n ia  bezp ieczeństw a  
ja zd y  pociągów i zrealizowania  
programu modernizacji trans­
portu kolejowego na lata 1998- 
2015 (przyjętego przez  KERM) 
wszystkie wytwórnie pow inny  
produkow ać podkłady, wyko­
rzystując co najwyżej 75% rocz­
nych zdolności produkcyjnych 
przez najbliższych 18 lat. Rze­
czywistość (szczególnie dotyczy 
to roku bieżącego) daleko odbie­
ga od założeń.

Sytuacja finansow a przed­
siębiorstwa PKPjest bardzo zła. 
Nie ma pieniędzy na remonty i 
inwestycje, a bezpieczeństwo  
„osiąga się”, wprowadzając co­
raz to nowe ograniczenia pręd­
kości pociągów.

Zaniechanie remontów na­
wierzchni kolejowej musiało ne­
gatywnie odbić się również na  
działalności wytwórni w Gocza­
łkowice, przystosowanej głównie 
do produkcji na rzecz kolei.

Pozyskanie zam ów ień  od  
Przedsiębiorstw Robót Kolejo­
wych. realizujących roboty przy  
modernizacji stacji kolejowych 
na linii E-20 (finansowanych z  
kredytów EBI i PHARE), zm ia ­
na profilu produkcji i urucho­
mienie dostaw wyrobów żelbe­
towych do budowy autostrady

A4, uruchom ien ie  p rodukcji 
p o d k ła d ó w  tra m w a jo w y c h  
o ra z  m a k sy m a ln a  o b n iżk a  
kosztów nie uchroniła jed n a k  
zakła d u  p rzed  zw oln ien iam i 
grupowym i.

Zwolnienia pracowników (w  
większości z  ponad dziesięcio­
letnim stażem pracy w Wytwór­
ni) przy  i tak dużym  bezrobo­
ciu w całym powiecie świdnic­
kim, są dramatem dla zw alnia­
nych i całych ich rodzin. Stwa­
rzają jed n a k  szansę na prze­
trwanie zakładu, utrzym anie  
zatrudnienia przynajm niej dla 
części załogi, z  realną perspek­
tywą powrotu zwalnianych pra­
cowników do pracy od marca- 
kwietnia przyszłego roku.

Dodatkową szansą Wytwór­
ni jest przewidywane w 2000 r. 
rozpoczęcie modernizacji linii 
kolejowej E-30, która na odcin­
ku polskim biegnie od Zgorzel­
ca przez Wrocław, Opole, Kato­
wice, Kraków do Medyki i jest 
częścią magistralnego koryta­
rza kolejowego łączącego Z a ­
chód ze  W schodnią Europą. 
M odernizacja tej lin ii fin a n -  
sowana będzie m .in. ze  środ­
ków  kredytow ych i pom oco­
wych Unii Europejskiej.

W  tej sytuacji Z arząd  nie 
przewiduje w najbliższych mie­
siącach zg łoszenia  w sądzie  
upadłości spółki, choć ostatecz­
na decyzja należeć będzie do 
Walnego Zgromadzenia Akcjo­
nariuszy Spółki.

Nie nastąpiły rów nież do­
tychczas żadne zm iany w skła­
dzie osobowym Zarządu, a więc 
informacja o odwołaniu Preze­
sa zarządu jest nieprawdziwa.

Na zakończenie należy pod­
kreślić, że  w ciągu ostatniego 
roku podjęto wspólnie z  Komi­
sją Zakładową NSZZ „Solidar­
ność” wiele interwencji bezpo­
średnich w Ministerstwie Trans­
portu i Dyrekcji Generalnej PKP. 
Przeprowadzono również wie­
le rozmów z  posłami wojewódz­
twa dolnośląskiego, z  prośbą o 
interwencję, dotyczących popra­
wy stanu nawierzchni kolejo­
wej, a co za  tym idzie kondycji 
finansow ej zakładów zaplecza 
kolejnictwa. Interwencje te przy­
niosły częściowo efekt w postaci 
ogłoszenia przez PKP przetargu 
na dostawę podkładów w sierp­
niu br. Ilości te stanowią około 
5% zdolności produkcyjnej Wy­
twórni.

Jest rów nież szansa (choć 
bardzo mała) na uruchomienie 
dodatkowego przetargu do koń­
ca tego roku.

inż. Zbigniew Łobanow ski 
Prezes Zarządu i Dyrektor 

Wytwórni Podkładów  
Stru nobetonowych 

w Goczałkowie

Byłam cząstką „Solidarności”
Jak wspominasz dziś Sierpień 80 roku?

S ie rp ień  80 to  dla m nie 
okres wybuchu wielkiego 

entuzjazmu i nadziei na to, że 
my, Polacy, możemy uzyskać 
wpływ na losy swojego kraju i 
że m ożem y pełnym  głosem  
mówić o złożonej historii Pol­
ski.

To był okres niezwykle in­
tensywnego życia - po  pracy 
zawodowej szłam do biura „So­
lidarności”, pracowałam przez 
całą noc i rano znów do pracy.
Pomagałam przy produkcji ga­
zetek, ulotek. Uczestniczyłam 
osobiście w e wszystkich waż­
nych wydarzeniach w  kraju, od 
odsłonięcia pomnika poległych 
stoczniowców w  Gdańsku aż 
po  pogrzeb księdza Jerzego 
Popiełuszki.

Jaki wpływ na Twoje życie wywarła 
.Solidarność' ?

W sierpniu 80 roku, tworząc 
„Solidarność”, czułam się jej

Elżbieta Kwiatkowska-Wyrwisz - pracownik dzia­
łu regionalnego powiatowej biblioteki publicznej 
w Wałbrzychu. W 1980 roku przewodnicząca 
Komisji Zakładowej w Wojewódzkiej Bibliotece 
Publicznej w Wałbrzychu, w 1981 roku oddele­
gowana do pracy w biurze delegatury Zarządu 
Regionu w Wałbrzychu. Internowana w Gołdapi 
do 23 lipca 1982 i;oku, poszukiwana listem goń­
czym, aresztowana w 1983 i 1984 roku - w 
więzieniu spędziła 7 miesięcy. Zwolniona z pra­
cy w bibliotece znalazła zatrudnienie w stacji 
krwiodawstwa. W latach 1984 - 85 działała w 
konspiracji, m.in. wydawała i kolportowała cza­
sopismo „Antykolaborant” . Wielokrotnie karana 
w kolegium ds. wykroczeń. Uczestniczka i orga­
nizatorka spotkań z działaczami „Solidarności” 
do 1985 roku.

cząstką - to ja także byłam „So­
lidarnością” i każdy, który w te­
dy angażował się we wszelką 
działalność. Czułam się tak, jak­
by ktoś wyjął mi knebel z ust, 
jakbym zaczerpnęła haust świe­
żego powietrza. Czuliśmy się 
wspaniale - staliśmy się pod­
m iotam i, czerpaliśm y siły z 
przekonania, że Ojczyzna nas 
potrzebuje.

W osobistym życiu zapłaci­
łam dużą cenę za zaangażowa­
nie w  tworzenie „Solidarności” 
- służba bezpieczeństw a bar­
dzo często  u trudniała mi ży­
cie. Dziś, kiedy ideały i w y­
obrażenia o życiu w  wolnej 
ojczyźnie, k tóre  mieliśmy w 
80 roku są realizow ane, czę­
sto nie w ygląda to  tak, jak 
w tedy w  naszych marzeniach, 
ale za w olność i dem okrację 
trzeba płacić. Często o db ie­
ram  negatyw ną, a w ręcz w ro­
gą postaw ę otoczenia w obec 
obecnej rzeczyw istości i „So-

lot. M. Saaurowska

lidarności”, ale nigdy nie ża­
łow ałam  tego, co przeżyłam  
w  la tach  osiem dziesią tych , 
w iem , że to rozczarow anie i 
gorycz z pow odu  kom prom i­
sów, k tóre są dokonyw ane w 
polityce.

Dziękuję za rozmowę.
rozmawiała 

Magda Szczurowska
Wałbrzych, 8.08.1999 r.

Poszukiwana
W ojew ódzki Urząd Spraw 

W ew nętrznych w  Wałbrzychu, 
na podstaw ie lis tu  gończego 
w ydanego przez S ąd  Rejonowy 
w  W ałbrzychu, poszukuje: Elż­
b iety  K w iatkow skiej, c. Wa­
w rzyńca i Eufrazyny, z d. Ża­
lić  zna. ur. 18.04.1950 r. w Wał­
brzychu, zam ieszkałej w Wał­
brzy ch u  przy uł. Chopina 10/1.

Rysopis: 160 cm  wzrostu, wło­
sy c iem ne, kró tk ie  z grzywką 
o p ad a jącą  na czoło 1 skroń, nos 
duży . szeroki, tw a rz  owalna, u- 
sta  waskfe.

W ym ieniona podejrzana jest 
o dokonanie  przestępstw a prze­
ciw ko porządkow i publicznemu 
oraz  uczestnictwo w nielegal­
ny m  związku.

Osoby zna jące  m iejsce po­
szuk iw anej sa proszone o 
skon tak tow an ie  się z WUSW w 
W ałbrzychu, ul Mazowiecka n r  
2. telefon  203-60 lub  z najb liż­
szą jednostką MO.

Ś w id n ic a

Apel Świdnickiego Koła 
Bezrobotnych
Z ż "  oło Bezrobotnych w Świdnicy, 

zrzeszające byłych pracowni­
ków zlikwidowanych i upadających 
zakładów, apeluje do bezrobotnych 
w całej Polsce o konsolidację poprzez 
zrzeszanie się w lokalnych zorgani­
zowanych gremiach. Artykułujemy 
wspólne problemy, jakie są naszym 
udziałem. Wymuśmy na uśadzy i 
parlamencie poważne i komplekso­
we traktowanie problemu rosnące­
go bezrobocia, a także jego wielora­
kich skutków. Chore i ułomne jest 
prawo przyzwalające na szerzenie 
się zjawisk patologicznych, żerują­
cych na tragicznym losie bezrobot­
nych. Brakuje konstruktywnych de­
cyzji rządu w aspekcie nie tylko po­
wstrzymania szerzącego się bezro­
bocia, ale przede wszystkim stopnio­
wego odbudowania utraconych 
miejsc pracy.

Postawmy tamę postępującej la­
winowo degradacji osób pozostają­
cych bez pracy i ich rodzin. Społecz­
ne skutki szerzącego się w drama­
tyczny sposób bezrobocia są ogrom­

ne. We wspólnej walce o godne trak­
towanie nas, ludzi drugiej kategorii, 
zapomnijmy o podziałach branżo­
wych. Integrujmy się, aby nie dopu­
ścić do ulokowania nas poza głów­
nym nurtem życia zawodowego i 
społecznego. Nie dopuśćmy do tego, 
aby zawładnęły nami: niemoc, apa­
tia, marazm, nędza rozpacz i brak 
nadziei. Naszą jedyną i ostatnią 
szansa jest solidarne i zbiorowe 
współdziałanie w imię wspólnie wy­
tyczonego celu. Wyłonieni spośród 
nas przedstawiciele reprezentować

będą interesy całej, bardzo licznej 
społeczności bezrobotnych.

Celem naszym jest:
1. Przedłużenie okresu pobierania 
zasiłku do czasu podjęcia pracy 
przez osobę bezrobotną.
2. Złagodzenie zbyt rygorystycznych 
przepisów regulujących prawo przy­
znawania zasiłków oraz okresu jego 
pobierania dla bezrobotnego.
3. Zuńększenia uysokości zasiłku dla 
bezrobotnych do 600 zł netto.
4. Zwiększeniaprłacy minimalnej do 
poziomu uwzględniającego wzrost 
kosztów utrzymania, 
przewodniczący Koła Bezrobotnych

Lech Łuszkiewicz 
Świdnica, 3 sierpnia 1999 r.

K o p a ln ie  g ra n itu  w  B o ro w ie

W kamieniołomach strąjku nie będzie
W Borowskich Kopalniach 

Granitu sp. z o.o. zakończono 
spór zbiorowy „Solidarności” z 
Zarządem firmy.

Główny postulat związkow­
ców - podwyżkę płac ustalono 
na poziomie 17 % od 1 lipca 1999 
roku.

D odatk o w o  p raco w n icy  
otrzymają 10% premii, o ile wzro­
śnie wydobycie surowca. W ne­
gocjacjach w Borowie uczestni­
czył Dariusz Kołdon, wiceprze­
wodniczący Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk.

Ms

5Co Tydzień18 sierpnia 1999

„Gazeta Robotnicza", 27.07.1984 r.

Z g łęb o k im  ta le m  zaw iad am iam y , t e  M llpc*  19M ro k u  
zg iną ł t ra g ic z n ie

tow. mgr inż.

L is t



D o k u m e n ty  P rezyd iu m  K K

■ ■ ■  Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność” negatywnie opi­
niuje projekt ustawy z 24.07.1999 r. 
(druk sejmowy nr 967) o zmianie 
ustawy o zatrudnieniu i przeciwdzia­
łaniu bezrobociu oraz zmianie niektó­
rych ustaww  części dotyczącej Fun­
duszu Gwarantowanych Świadczeń 
Pracowniczych.

Prezydium KK nie wyraża zgody 
na zawarte w nim propozycje zmie­
rzające do połączenia Funduszu 
Gwarantowanych Świadczeń Pracow­
niczych z Funduszem Pracy. Roz­
wiązanie takie jest w chwili obecnej 
przedwczesne, między innymi utrudni 
pracodawcom i pracownikom dostęp 
do pomocy gwarantowanej oraz za­
rządzanie nią.

Fundusz Gwarantowanych Świad­
czeń Pracowniczych jako instytucja 
paktowa, posiadająca osobowość 
prawną, własne środki finansowe i 
rzeczowe, instytucja stabilna i wspól­
nie zarządzana przez pracodawców, 
związki zawodowe i Krajowy Urząd 
Pracy, w latach 1994 - 1998 wypła­
cił ponad 780 tys. świadczeń dla 
pracowników i ochronił ponad 234 
tys. miejsc pracy. Według raportu 
Najwyższej Izby Kontroli jest to naj­
lepiej zarządzany fundusz celowy na 
rynku pracy. Jest on niezbędny dla 
skuteczniejszego łagodzenia skutków 
wzrastającego bezrobocia.

Prezydium Komisji Krajowej NSZZ 
„Solidarność" upoważnia Jacka Sma- 
gowicza, członka Prezydium KK, 
do  p rz e d k ła d a n ia  s ta n o w iska  
Związku w tej sprawie w komisjach 
sejmowych.

Decyzja Prezydium KK nr 122/99 
ws. zamiaru połączenia FGŚP z FP

Gdańsk, 4 sierpnia 1999 r.

■ ■ ■  Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność" zgłasza nastę­
pujące uwagi do projektu ustawy 
Prezesa Urzędu Mieszkalnictwa i 
Rozwoju Miast o ochronie lokatorów, 
mieszkaniowym zasobie gminy I loka­
lach socjalnych:

Przyjęte w projekcie rozwiązania 
prawne wywołują uzasadnione za­
niepokojenie wobec trudnej sytuacji 
mieszkaniowej w Polsce, zwłaszcza 
ze wżględu na brak nowych rozwią­
zań osłonowych dla rodzin najuboż­
szych oraz proponowaną likwidację 
ulg mieszkaniowych.

1. W projekcie (art. 4 ust. 1) jest 
mowa o „tworzeniu warunków do za­
spokajania potrzeb mieszkaniowych 
wspólnoty samorządowej", a nie jak 
w dotychczas obowiązującej usta­
wie o bezwzględnym obowiązku za­
spokajania potrzeb mieszkaniowych. 
Tak zasadnicza zmiana zakresu obo­
wiązków samorządu może spowo­
dować, że troska o mieszkania dla 
najuboższych przestanie być priory­
tetem w jego działaniu.

2. Projekt ustawy (art. 36) dopusz­
cza po dniu 31 grudnia 2004 r. jed­
norazową (od 50% do 150%) pod­
wyżkę dotychczasowego czynszu re­
gulowanego. Prezydium KK NSZZ 
„Solidarność” nie wyraża zgody na 
tak wysokie podwyżki czynszu. Wy­
sokość podwyżek oraz propozycje 
rozwiązań osłonowych dla osób znaj­
dujących się w trudnej sytuacji ma­
terialnej powinny być przedmiotem 
negocjacji w Komisji Trójstronnej ds. 
Społeczno-Gospodarczych z udzia­
łem partnerów społecznych (w tym 
przedstawicieli samorządów). W przy­
padku nie zaakceptowania propo­
nowanego trybu postępowania bę­

dziemy wnioskować o późniejsze 
wprowadzenie terminu uwolnienia 
czynszu.

3. Z treści art. 10 ust. 3 pkt 2 
wynika, że nadal będą możliwe eks­
misje „na bruk" osób ubogich, rów­
nież starszych i samotnych. Uważa­
my, że w ramach przepisów o ochro­
nie lokatorów winien zostać ustawo­
wo uregulowany zakaz takich eks­
misji.

4. Uważamy za konieczne ogra­
n iczenie m aksym alnej podwyżki 
czynszu w skali roku do 5% powy­
żej wzrostu cen towarów I usług.

Prezydium KK uważa, że równo­
cześnie z wyżej wymienionym prcn 
jektem ustawy do konsultacji powi­
nien być skierowany aktualny pro­
jekt ustawy o dodatkach mieszkanio­
wych. Tylko analiza obydwu aktów 
p raw nych  um ożliw i ocenę czy 
wszystkie zapisy obecnie obowiązu­
jącej ustawy z dnia 2 lipca 1994 r. o 
najmie lokali i  dodatkach mieszkanio­
wych zostały uwzględnione w pro­
jektach nowych ustaw. Dotyczy to 
tak ważnych problemów jak zasady 
i tryb przyznawania, finansowania i 
wypłacania dodatków mieszkanio­
wych, które stanowią jeden z głów­
nych elementów ochrony lokatorów 
znajdujących się w trudnej sytuacji 
materialnej. Różne terminy skierowa­
nia wyżej wymienionych ustaw do 
konsultacji i do parlamentu mogą 
spowodować powstanie luki praw­
nej w tak kluczowych dla społeczeń­
stwa zagadnieniach.

Decyzja Prezydium KK nr 121/99 
ws. opinii o projekcie ustawy o ochro­
nie lokatorów, mieszkaniowym zaso­
bie gminy i lokalach socjalnych

Gdańsk, 4 sierpnia 1999 r.

■ ■ ■  Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność” negatywnie opi­
niuje projekt ustawy o zmianie usta­
wy o finansach publicznych oraz o 
uchyleniu ustawy o kształtowaniu  
środków na wynagrodzenia w pań­
stwowej sferze budżetowej.

Uwagi uzasadniające negatywną 
ocenę:

1. Projekt ustawy zakłada odstą­
pienie od ustalania środków na wy­
nagrodzenia w państwowej sferze bu­
dżetowej w drodze trójstronnych ne­
gocjacji. W praktyce oznacza to 
odebranie związkom zawodowym 
możliwości wpływania poprzez dia­
log społeczny na wysokość wyna­
grodzeń pracowników  niezwykle 
istotnych dziedzin cywilizacyjnych. 
Zdaniem NSZZ „Solidarność" ta­
kie rozwiązania nie mogą być pro­
ponowane:

- bez uprzedniego unormowania 
problematyki zawierania układów 
zbiorowych regulujących kształtowa­
nie płac pracowników sfery budże­
towej zarówno na szczeblu krajowym, 
jak i zakładowym,

- bez zlikwidowania dysproporcji 
między płacami pracowników sfery 
budżetowej a płacami pracowników 
sektora przedsiębiorstw.

2. Naszym zdaniem projekt nie 
zawiera nowych zasad kształtowa­
nia środków na wynagrodzenia cy­
wilnych pracowników państwowej 
sfery budżetowej. Brak w nim jakiej­
kolwiek regulacji do ustalania środ­
ków na wynagrodzenia, czy też wzro­
stu wynagrodzenia w tej grupie pra­
cowniczej. Trudno jest uznać jako 
zasadę ustalania wynagrodzeń za­
pis (art. 81c, ust.2), który mówi, że 
podstawę do określenia środków na

wynagrodzenia stanowią wynagro­
dzenia z roku poprzedniego.

3. W uzasadnieniu do projektu 
ustawy podkreśla się fakt wyłącze­
nia w roku 2000 z kategorii pracow­
ników cywilnych pracowników szkół 
wyższych powołując się na projek­
towaną nowelizację ustawy o szkol­
nictwie wyższym. Projekt ustawy o 
szkolnictwie wyższym znajduje się 
w fazie konsultacji społecznej i przed­
wczesne jest stwierdzenie, że usta­
wa ta będzie obowiązywać w 2000 
roku.

4. Ustawa o systemie oświaty w 
art. 5a nakłada na państwo obowią­
zek zapewnienia środków na wyna­
grodzenia nauczycieli co w projek­
cie zostało zupełnie przemilczane. 
Ponadto ustawa Karta Nauczyciela 
nakłada na Ministra Edukacji Naro­
dowej obowiązek określenia w dro­
dze rozporządzenia stawek wynagro­
dzenia zasadniczego.

5. Proponowany termin wejścia w 
życie projektowanej ustawy także 
budzi zastrzeżenia. Środki na wyna­
grodzenia w roku 2000 muszą zo­
stać ustalone zgodnie z obecnie obo­
wiązującą ustawą po negocjacjach 
z partnerami społecznymi w Komisji 
Trójstronnej. Uchylenie z dniem 1 
stycznia 2000 r. dotychczas obowią­
zującej ustawy spowoduje lukę praw­
ną w 2000 r., ponieważ nie będzie 
podstawy do podziału przez Radę 
Ministrów wynegocjowanych wcze­
śniej środków i limitów przeznaczo­
nych w rezerwie budżetowej na pod­
wyżkę wynagrodzeń.

Proponowane przez Min. Finan­
sów rozw iązan ia  są ca łkow ic ie  
sprzeczne z deklarowaną przez Rząd 
RP wolą budowania instytucji part­
nerskiego dialogu społecznego. Grozi 
to generowaniem niekontrolowanych 
konfliktów.

Decyzja Prezydium KK nr 111/99 
ws. opinii o projekcie ustawy o finan­
sach publicznych oraz o uchyleniu 
ustawy o kształtowaniu środków na 
wynagrodzenia w państwowej sferze 
budżetowej

Gdańsk, 20 lipca 1999 r.

■ ■ ■  Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność” stwierdza, te  na­
stąpiło złamanie ustawy wskutek nie­
dotrzymania przez Radę Ministrów 
terminu (30.06.1999 r.) przekazania 
związkom zawodowym propozycji 
prognozowanego przeciętnego wy­
nagrodzenia pracowników cywilnych 
państwowej sfery budżetowej na 
2000 r. Ponad dwudziestodniowe 
opóźnienie w stosunku do terminu 
określonego przez ustawę z dnia 23 
grudnia 1994 r. o kształtowaniu środ­
ków na wynagrodzenia w państwowej 
sferze budżetowej (Dz.U. z 1995 r., 
nr 34, poz.163 z późn. zm.) wywo­
łuje w środowiskach pracowniczych 
duże wzburzenie.

Należy stwierdzić, że do chwili 
obecnej nic nie wskazuje na to, aby 
rząd chciał w sposób odpowiedzial­
ny rozwiązać najistotniejsze, bo pła­
cowe problemy pracowników cywil­
nej sfery budżetowej, czego dowo­
dem jest:

•  zaniechanie działań w ramach 
zespołu Komisji Trójstronnej ds. Spo­
łeczno-Gospodarczych (KT ds.SG) 
nad wypracowaniem ścieżki dojścia 
płac pracowników cywilnych sfery 
budżetowej do płac pracowników 
sektora przedsiębiorstw,

• utrzymanie w ustawie o kszta­
łtowaniu środków na wynagrodzenia

w państwowej sferze budżetowej 
przepisów dotyczących powiązania 
wynagrodzeń pracowników, których 
płace kształtowane są w sposób 
„wskaźnikowy” (osoby zajmujące kie­
rownicze stanowiska państwowe, 
urzędnicy służby cywilnej, sędzio­
wie, prokuratorzy oraz żołnierze i 
funkcjonariusze) z wynagrodzeniami 
pracowników cywilnych sfery budże­
towej.

Termin rozpoczęcia negocjacji wy­
sokości przeciętnego wynagrodze­
nia na rok 2000 w KTds.SG jest za­
grożony. Prezydium KK stwierdza, że 
takie postępowanie jest zaprzecze­
niem zasad dialogu społecznego i 
kolejnym przykładem lekceważenia 
partnerów społecznych.

Stanowisko Prezydium KK nr 112/ 
99 ws. braku rządowych propozycji 
wynagrodzenia pracowników cywil­
nych państwowej sfery budżetowej na 
2000 rok

Gdańsk, 20 lipca 1999 r.

■ ■ ■  Prezydium Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność” protestuje prze­
ciwko łamaniu porozumień dotyczą­
cych trybu ustalania płacy minimal­
nej poprzez:

• podważanie uzgodnionej wcze­
śniej metodologii

•  brak stanowiska rządu w termi­
nie umożliwiającym wprowadzenie 
podwyższonej płacy od 1.07.1999 r.

Domagamy się niezwłocznego 
wyznaczenia terminu rozmów do­
tyczących wysokości p łacy m ini­
malnej w drugim  półroczu 1999 
roku oraz oczekujemy określenia 
przez stronę rządową propozycji 
zgodnie z dotychczas ustaloną me­
todologią.

Stanowisko Prezydium KK nr 104/ 
99 ws. ustalania wysokości p łacy mi­
nimalnej

Gdańsk, 12 lipca 1999 r.

wy Ministra Pracy i Polityki So­
cjalnej o zmianie ustawy o reha­
b ilitac ji zawodowej i społecznej 
oraz zatrudnianiu osób niepełno­
sprawnych oraz o zm ianie innych 
ustaw.

Prezydium KK opowiada się za 
zreformowaniem obecnego systemu 
ulg podatkowych dla zakładów pra­
cy chronionej widząc w nim wiele 
luk i możliwości pozwalających nie­
uczciwym przedsiębiorcom wykorzy­
stywać je ze szkodą dla budżetu 
państwa. We wcześniejszej decyzji 
nr 91/99 Prezydium KK domagało 
się przedstawienia takich rozwiązań, 
które z jednej strony likwidowałyby 
patologie, a z drugiej niosły realną 
pomoc najsłabszym. Naszym zda­
niem, projekt ustawy spełnia jedynie 
pierwszy z tych warunków. System 
dotacyjny w kształcie zaproponowa­
nym w projekcie ustawy może przy­
czynić się do zlikwidowania niepo­
żądanych patologii. Nie uw zględ­
nia on jednak kosztów rehabilita­
c j i ,  le c z e n ia , p rz y s to s o w a n ia  
miejsc pracy dla osób niepełno­
sprawnych, nie uwzględnia także 
społecznie akceptowanych form 
zachęt finansowych dla tych, któ­
rzy prowadzą zakłady pracy chro­
nionej i zatrudniają osoby niepe­
łnosprawne. Bez tej finansowej mo­
tyw ac ji re h a b ilita c ja  zawodowa 
osób niepełnosprawnych przesta­
nie istnieć, a osoby dotychczas 
zatrudnione będą zmuszone ko­
rzystać z opieki społecznej.

Prezydium KK domaga się w dal­
szym ciągu przedstawienia komplek­
sowej, opartej na szczegółowych wy­
liczeniach, analizy skutków zmian 
systemu ulg podatkowych na sys­
tem dotacyjny.

Decyzja Prezydium KK Nr 125/99 
ws. opinii o projekcie ustawy MPiPS 
o zmianie ustawy o rehabilitacji zawo­
dowej i społecznej oraz zatrudnianiu 
osób niepełnosprawnych oraz o zmia­
nie innych ustaw

Gsdańsk, 4 sierpnia 1999 r.

RATUJMY POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWA
Motto: Polska jest ojczyzną trudnego wyzwania

Jan Paweł II
Wzorem lat ubiegłych Zarząd Regionu NSZZ „Solidarność” Dolny 

Śląsk ogłasza zapisy na 2—letni kurs dla przyszłych doradców związ­
kowych, który rozpocznie się w październiku 1999 r. Celem kursu jest 
przygotowanie kadry świadczącej stałą i systematyczną pomoc dorad­
czą i szkoleniową (warsztaty, treningi) zgłaszającym się do ZR Komi­
sjom Zakładowym.

Cykl szkoleń obejmuje m.in. takie zagadnienia jak:
•  Zarządzanie sobą i metody skutecznego uczenia się
•  Podstawy nowoczesnego zarządzania przedsiębiorstwem
•  Budowanie i ocena strategii przedsiębiorstwa
•  Prawo pracy i prawo handlowe
•  Obieg finansowy w przedsiębiorstwie
•  Techniki diagnozy przedsiębiorstwa
•  Marketing i zarządzanie obsługą klienta
•  Światowe normy jakości
Zajęcia odbywają się raz w miesiącu, w piątek i sobotę.

Od kandydatów oczekujemy:
•  Gotowości do ciągłego uczenia się i podnoszenia swoich kwalifikacji
•  Pełnego oddania ideom „Solidarności” i zaangażowania społecznego
•  Umiejętności pracy z ludźmi i umiejętności uczenia innych
•  Gotowości poświęcenia ok. 20 godz. w miesiącu na szkolenie się

Przyjęcia odbędą się w drodze konkursu.
Koszt rocznego udziału w kursie dla członków „Solidarności” wynosi 
700 zł od osoby.
Zgłoszenia przyjmujemy do dnia 15.09.1999 r.
Szczegółowe informacje oraz formularze zgłoszeń, można otrzymać w 
Dziale Szkoleń ZR u Ewy Gorzkowskiej, tel. 0-71/355-89-28.

Nr 8 (168)

■ ■ ■  Prezydium Komisji Krajo­
wej NSZZ „Solidarność” wnosi na­
stępujące uwagi do projektu usta-
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O św ia ta P rasa po d z ie m n a

Milicka układanka
Sytuacja wokół wyboru dyrektora Ośrodka Szkolno-Wychowaw­
czego w Miliczu przypomina rynek tego miasta - rozkopany, pe­
łen czekających na ułożenie kostek brukowych, w żaden sposób 
nie może być uznany za jego wizytówkę. Pozostaje nadzieja, że 
za jakiś czas będzie można przejść spokojnie.

Pisma bezdebitowe we 
Wrocławiu (1973-89)
Sursum Corda, Szept, Styk, Ściana, Ślepowron, Widelec, W ybo­
je, Zlepek, Tytuł Bez Znaczenia, Samarytanka, Prorządowiec, Ri­
posta, Noł Fióczer, Odtrutka, Pochlast, Pomarańczowa Alterna­
tyw a, Szkoła, Jeż, Informacje NSZZ „S" przy Politechnice Wro­
cławskiej, Hydralek, Fotogazeta, Wyrostek, Koliber, Le va tyva. 
Kret, Niteczka, Region, Robotnik Wrocławski, Ulotka nadzwy­
czajna, WIP, Sumienie,Rada Pedagogiczna zbie­

rze się 23 sierpnia br. 
Jeśli zostanę dyrektorem 

tej placówki, będę miała zaled­
wie osiem dni na przygotowa­
nie szkoły do pracy, a przecież 
od września rusza reforma edu­
kacyjna -  mówi M ałgorzata 
Dziarko, kandydatka na stano­
wisko dyrektora w ośrodku.

Rada Pedagogiczna, która 
miała zebrać się 1 lipca br., pod­
jęłaby decyzje, które dałyby no­
wemu dyrektorowi więcej cza­
su. Tymczasem władze powia­
towe zorganizowały pod koniec 
czerwca br. konkurs na stanowi­
sko dyrektora ośrodka. Jednym 
ż warunków uczestnictwa byl 
wymóg posiadania przez kandy­
data

specjalizacji 
oligofrenopedagogicznej

(specjalizacja ta przygotowuje do 
pracy z dziećmi upośledzonymi).

W konkursie wzięła udział 
dotychczasowa dyrektorka Da­
nuta Sadowczyk, która taką spe­
cjalizację posiada, nie uzyskała 
jednak akceptacji komisji kon­
kursowej, złożonej z przedsta­
wicieli rodziców , związków 
Zawodowych, władz powiatu i 
Rady Pedagogicznej. W tej sy­
tuacji, zgodnie z regulaminem 
konkursu, starosta zapropono­
wał własnego kandydata - Ma­
łgorzatę Dziarko, nauczycielkę 
z Zespołu Szkół Rolniczych. Nie 
posiada ona wymaganej w re­
gulaminie specjalizacji, ma za 
sobą długoletni staż pracy w 
Zawodzie nauczycielskim, także 
jako wychowawca i kierownik 
internatu.

Jej kandydaturę miała za­
twierdzić Rada Pedagogiczna na 
Początku lipca. Okazało się to 
niemożliwe, gdyż Danuta Sa­
dowczyk wraz z kilkoma na­
uczycielami wyjechała nad mo­
rze na obóz rehabilitacyjno- 
Wypoczynkowy dla dzieci z 
O środków  Szkolno-W ycho­
wawczych.

Nie mogłam wyjechać póź­
niej, byłam komendantem całe­
go obozu i odpowiadałam oso­
biście za jego właściwe zorgani­
zowanie -  mówi Danuta Sadow­
czyk, która jest długoletnią dzia­
łaczką ZHP. W Miliczu niemal 
Wszyscy dyrektorzy placówek 
oświatowych działali w harcer­
stwie.

' Nabyli tam sprawność 
dyrektora

~ żartuję. -Wie pan, że może coś 
W tym jest -  śmieje się Danuta 
Sadowczyk.

Solidarność w Miliczu uwa­
ża, że dyrektorka robiła im trud­
ności. Długo nie chciała udostęp­
nić klucza do pomieszczenia, w 
którym odbywały się zebrania 
komisji Solidarności.

- Ja odpowiadam za mienie 
ośrodka -  tłumaczy dyrektorka.
-  Były przypadki, że na terenie 
szkoły w dniu wolnym od pracy 
spotykałam obcych ludzi, którzy 
tłum aczyli się, że zostali tu 
wpuszczeni przez ludzi z Soli­
darności. Jedna z nauczycielek 
należy do Solidarności i nie są­
dzę, aby odczuła z tego powo­
du jakieś szykany. Obecnie Soli­
darność ma klucz do pomiesz­
czenia, ale przedstawiciel związ­
ku musiał podpisać zobowiąza­
nie, że bierze na siebie odpowie­
dzialność za mienie tam się znaj­
dujące.

-  Nie boję się kierowania taką 
placówką

-  uważa Małgorzata Dziarko
-  Chciałabym, aby moim zastęp­
cą była osoba, która posiada spe­
cjalizację oligofrenopedagogicz- 
ną, ale na dobranie sobie wspó­
łpracowników będę miała bar­
dzo mało czasu -  przypomina.

- Wszystkie sprawy są upo­
rządkowane -  zapewnia dyrek­
torka. -  Zaplanowana jest siatka 
godzin, trwa przyuczanie do pra­
cy nowej księgowej. Te osiem 
dni, jakie będzie miał następca, 
to aż nadto.

Jeśli po zebraniu Rady 23 
sierpnia kandydatura Małgorza­
ty Dziarko zostanie przyjęta, po­
zostanie jeszcze czekać na de­
cyzję kuratorium, które na jej 
podjęcie ma dwa tygodnie.

Regionalna gazeta „ Głos Mi­
licza” podała w notce o nieroz­
strzygniętym konkursie, że Ma­
łgorzata Dziarko należy do Soli­
darności.

- Przecież 
to nie ma zna­
czenia, gdzie 
n a leżę  -  
mówi Dziar­
ko. W kolej­
nym numerze 
gazety ukazał 
się artykuł 
szeroko opi­
sujący działal­
ność w har­
cerstwie Da­
nuty Sadow­
czyk

O śro d e k  
Szkolno-Wy­
c h o w aw czy  
w Miliczu to 
120 d z ie c i,

które uczą się w szkole pod­
stawowej dla dzieci z upośle­
dzeniem  w stopniu  lekkim , 
um iarkow anym  i znacznym. 
Istnieje tu także pierwsza kla­
sa gimnazjum oraz prow adzo­
ny jest kurs przygotowawczy. 
W internacie mieszka 40 dzie­
ci.

Rada Ośrodka wystosowała 
do starosty powiatu list, w któ­
rym sugeruje „powołanie dotych­
czasowego Dyrektora naszego 
Ośrodka”, gdyby do tego nie 
doszło, Rada wybrałaby dyrek­
tora spośród grona pedagogicz­
nego.

- Mam stuprocentowe 
poparcie nauczycieli.

- Sama jestem zaskoczona -  
mówi Danuta Sadowczyk

W Miliczu usłyszeć można 
opinie, że Ośrodek nie zacieśnia 
współpracy z przedszkolem pro­
wadzonym przez Milickie Stowa­
rzyszenie Przyjaciół Dzieci i 
Osób N iepełnospraw nych. -  
Mamy sygnały od rodziców dzie­
ci uczących się w placówce kie­
rowanej przez panią Sadowczyk, 
że pragnęliby, aby ich dzieci 
miały takie same warunki i opie­
kę jak w kierowanym przez nas 
przedszkolu -  mówi Alicja Szat­
kowska ze Stowarzyszenia. -  
Próbowaliśmy nawiązać wspó­
łpracę. Chcemy wprowadzić w 
tym roku warsztaty terapii zaję­
ciowej. Być może wynika to z 
nawału obowiązków pani Sa­
dowczyk, ale na razie nie moż­
na mówić o żadnej współpracy. 
Nie sądzę, żeby sprawa wyboru 
nowego dyrektora była kwestią 
polityczną. Wierzę, że starosta 
ma na uwadze wyłącznie dobro 
dzieci.

Nie znam osobiście pani Sa­
dowczyk, a zatem nie ma pomię­
dzy nami żadnych animozji - 
uważa Małgorzata Dziarko. -  
Wiem, że mieszkamy blisko sie­
bie. Być może często mijamy się 
na ulicy -  mówi Danuta Sadow­
czyk. -  Ktokolwiek by został no­
wym dyrektorem, życzę mu, aby 
włożył w ten Ośrodek serce -  
dodaje.

Marcin Raczkowski

to tytuły niektórych z ponad 500 
wrocławskich pism bezdebito- 
wych ukazujących się w latach 
1973-1989 r., zebranych i opisa­
nych przez wrocławskiego histo­
ryka, Szczepana Rudkę (ur. 
1962). Uważa on, że jest to oko­
ło 70-80 procent wydawanych w 
tamtym okresie gazetek. Wro­
cław jest jedynym miastem, któ­
re posiada całościową bibliogra­
fię i monografię na temat tych 
pism. Poza Wrocławiem tylko 
Kraków i Toruń doczekały się 
opracowań na temat podziem­
nej prasy z lat 81-89- -Jak o  stu­
dent pierwszego roku historii 
zostałem 8 grudnia 1981 r. za­
trzymany przez milicję, gdy fo­
tografowałem kolegów z Nieza­
leżnego Zrzeszenia Studentów 
rozwieszających plakaty z żąda­
niem wolnego dostępu „Solidar­
ności” do mediów. W stanie wo­
jennym zajmowałem się m.in. 
kolportażem. Dzięki temu mia­
łem dostęp do wielu druków 
bezdebitowych, które z czasem 
zacząłem zbierać i katalogować. 
Było to wbrew zasadom konspi­
racji, ale uważałem, że należy 
tak czynić. Materiały te w bo­
wiem przyszłości mogły najle­
piej świadczyć o skali oporu 
społeczeństw a, udokum ento­
wać pracę setek anonimowych 
uczestników konspiracji; dru­
karzy, kolporterów i redakto­
rów.

Po w yborach w czerwcu 
1989 r. mogłem już oficjalnie 
kontynuować gromadzenie ma­
teriałów oraz przystąpić do ich 
opracowywania. Do lutego 1990 
r. czyniłem to jako pracownik 
etatowy Regionalnego Komitetu 
Wykonawczego NSZZ „S” Doi-

lot. Sebastian Bieganowski

ny Śląsk. W marcu tego roku 
RKW zdecydowało o zaprzesta­
niu działalności związkowego 
archiwum, a bibuła i ludzie z nią 
ywiązani poszli w zapomnienie. 
Dwa lata później jako doktorant 
na Uniwersytecie Wrocławskim 
opublikowałem pracę „Wrocław­
ska prasa bezdebitowa 1973-89- 
Bibliografia”. Było to jedno z 
pierwszych opracowań tego typu 
w kraju. Przez cały okres studiów 
spotkałem  się z dziesiątkami 
osób, dzięki którym udawało mi 
się odkrywać wciąż nowe tytu­
ły, docierać do zakonspirowa­
nych po dziś dzień autorów, kol­
porterów, drukarzy. Nierzadko 
na wstępie zastrzegali sobie ca­
łkowitą anonimowość. Wśród 
moich informatorów znalazł się 
także oficer służby bezpieczeń­
stwa. Wiedząc, że szukam kon­
taktu po drugiej stronie baryka­
dy, zgłosił się do mnie, by opo­
wiedzieć o m etodach zwalcza­
nia niezależnych wydawnictw. 
Do współpracy ze mną skło­
niły go m.in. wyrzuty sumie­
nia z pow odu krzywd, jakie 
wyrządził poszczególnym oso­
bom. Z jego opow iadań wyni­
kało, że przestawianie SB jako 
d o sk o n a le  zo rgan izow anej, 
skutecznej struktury milicyjne­
go państwa było mitem.

Moja praca doczekała się już 
suplementów i uzupełnień, i na 
tym jeszcze nie koniec. Ciągle 
otrzymuję nowe informacje, że 
ktoś gdzieś pisał, drukował, kol­
portował.

Notowała: Jola Ostrowska

Ciągle niewiele wiemy na temat 
pism bezdebitowych i działalno­
ści opozycji w innych ośrodkach 

na terenie Dolnego Śląska. W 
związku z tym prosimy o przeka­
zywanie informacji i materiałów 
na ten temat do naszej redakcji. 
Chcielibyśmy je w przyszłości 

publikować na naszych łamach.
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W yp isy  ze startu w o je n n e g o

Z życia konspiracyjnegoOrganizowanie konspira­
cyjnej drukarni rozpo­
czynano od szukania 

miejsca, w którym można było 
ją urządzić.

Zazwyczaj były to mieszkania,

domki jednorodzinne, 
piwnice, strychy,

rzadziej pomieszczenia w 
akademikach, internatach lub 
hotelach robotniczych. Niektórzy 
działacze opozycji posiadali łub 
dzierżawili od sąsiadów drugą 
piwnicę, w której urządzali dru­
karnie lub przechowywali mate­
riały i urządzenia poligraficzne 
oraz bibułę. Gdy dochodziło do 
rewizji, to wówczas funkcjona­
riuszy SB zaprow adzono do 
pierwszej z nich, w której nic 
kompromitującego się nie znaj­
dowało. W związku z tym, że na 
każdą rodzinę przypada najczę­
ściej jedna piwnica, rewidujący 
nie szukali drugiej. Przez dłuż­
szy czas w ten sposób można 
było w miarę bezpiecznie prze­
trzymywać tuż pod ręką najbar­
dziej p o trzebne m ateriały i 
sprzęt. Później, gdy funkcjona­
riusze SB dowiedzieli się o tych 
praktykach, zaczęli się włamy­
wać do piwnic w budynkach, w 
których mieszkały osoby podej­
rzewane o działalność opozycyj­
ną. Praktyki te często miały miej­
sce w dużych blokach mieszkal­
nych, których mieszkańcy słabo 
się znali i nie zawsze się orien­
towali, że otwierający daną piw­
nicę człowiek to

włamywacz z SB.

Bardzo ceniono sobie wille, 
zwłaszcza te położone na ubo­
czu i osłonięte drzewami lub 
wysokimi krzewami zapewniają­

cymi większą dyskrecję użyt­
kownikom domu. Pracujący w 
nim drukarze mieli zazwyczaj 
więcej pomieszczeń do dyspo­
zycji niż w innych budynkach, 
mogli też czuć się bardziej swo­
bodnie: za ścianą nie było sąsia­
dów. Rzadsza zabudowa dziel­
nic willowych i panujący w nich 
mały ruch ułatwiały wykrycie 
agentów SB, utrudniały jednak 
zachowanie w tajemnicy faktu 
przebywania obcych osób, któ­
rymi mogli być drukarze lub łącz­
nicy. Trudniej też było uciec 
przed funkcjonariuszami SB w 
przypadku wykrycia przez nich 
drukarni w takiej okolicy. Pod­
czas wybierania miejsca na dru­
karnię nie było stałych reguł. 
Dobry był każdy dyskretny lo­
kal posiadający wodę i energię

bezpieczeństwa był zawężony 
do kręgu osób znanych wydaw­
com. Niełatwo jednak było zna­
leźć chętnych, którzy mogli i 
chcieli udostępnić lokal nadający 
się na ten cel. Dlatego często - 
łamiąc kolejną zasadę konspiracji 
- wydawcy wykorzystywali w tym 
celu własne pomieszczenia.

Zazwyczaj w jednym miej­
scu, ze względu na bezpieczeń­
stwo, drukowano co najwyżej 
kilka razy. Dotyczyło to szcze­
gólnie wynajmowanych miesz­
kań. Były też jednak pomieszcze­
nia, najczęściej lokale zajmowa- 

' ne przez samych drukarzy, w

elektryczną. Czasami, gdy sytu­
acja do tego zmuszała, drukarze 
potrafili pracować tam, gdzie to 
na pierwszy rzut oka nie było 
możliwe, na przykład

w altance działkowej lub 
przyczepie campingowej.

Zasięg poszukiwań pomiesz­
czeń na drukarnię ze względów

których powielano całymi lata­
mi. Jednym z takich obiektów 
była willa znajdującą się we wro­
cławskiej dzielnicy Psie Pole. W 
1979 roku umieszczono w niej 
maszynę offsetową, na której do 
1990 roku drukowano bezdebity. 
Przeważały wśród nich książki. 
Willi tej nigdy nie „namierzyła” SB.

Czy są wśród nas siły 
antysocjalistyczne?
„Solidarność” była dla mnie 
wielkim przeżyciem.

Od dawna na nią czeka­
łem. Jako młody student 
poznańskiej Akademii 

Rolniczej brałem udział w wyda­
rzeniach marcowych 1968 roku. 
Wtedy za Mickiewiczem powie­
działem sobie -Ja  tylko jedną taką 
wiosnę miałem w życiu. Ale po­
tem zapanowała w naszym spo­
łeczeństwie niemoc.

W roku 1980 byłem rolni­
kiem. W pobliżu mojego gospo­
darstwa przechodzi linia kolejo­
wa do Poznania. W sierpniu czę­
stotliwość kursowania pociągów 
zmniejszyła się nagle, wiedziałem, 
że dzieje się coś szczególnego. 
Potwierdziła to Wolna Europa.

1 września 1980 r. pociągi znów 
ruszyły.
miałem poczucie, że komuniści 
po raz kolejny nas oszukali. Wie­

działem, że powstała „Solidar­
ność”, nie chciałem jednak ze 
swoim nazwiskiem angażować 
się, bałem się, że narobię kłopo­
tu. W październiku przyjechał do 
mnie jeden z działaczy i zapew­
nił, że moje nazwisko nie jest 
przeszkodą, liczą się moje chę­
ci. A ja bardzo chciałem coś zro­
bić dla „Solidarności”.

Na wsi podobnie jak w mie­
ście,

przynależność do „Solidarności” 
była potrzebą serc.

Rozumiano ją jako protest 
przeciwko systemowi zniewole­
nia, dlatego rolnicy przystępowa­
li do niej masowo i spontanicz­
nie. Spotykaliśmy się w domach 
prywatnych z okazji ważniej­
szych wydarzeń politycznych w 
kraju. Mimo całego entuzjazmu, 
jaki zapanował na wsi, wszyst­
ko miało u nas spokojniejszy

przebieg. Pamiętam, tuż przed 
stanem wojennym w mieście na 
każdej ulicy dało się odczuć na­
pięcie. Kiedy w racałem  do 
domu, wszystko, czego byłem 
świadkiem we Wrocławiu, wy­
dawało mi się nierzeczywiste, 
surrealistyczne. Zapowiedzią 
tego, co miało się stać, były „wi­
zyty” funkcjonariuszy SB i woj­
ska, którzy dowiadywali się, ja­
kie nastroje panują wśród miesz­
kańców oraz

chcieli wiedzieć, kto i czym na 
wsi się zajmuje.

Trzeciego dnia po wprowa­
dzeniu stanu wojennego na moje 
podwórze zajechała czarna woł­
ga, wysiadło z niej trzech funk­
cjonariuszy ZOMO. Przyjechali 
po mnie. Zobaczyłem ich, kiedy 
- jak zwykle w święta, spuszcza­
łem wodę w moim stawie i wy­
ławiałem ryby. Było bardzo zim­

Po znalezieniu odpowiednie­
go pomieszczenia dostarczano 
do niego stopniowo w kilku par­
tiach niezbędne materiały i urzą­
dzenia. Większe maszyny dru­
karskie, takie jak offsety i powie­
lacze elektryczne, transportowa­
no w dużych, kartonowych opa­
kowaniach po różnych towa­
rach. Najlepsze były pudła po

radzieckich telewizorach 
marki „Rubin".

Niekiedy zawijano je w koc 
łub inny większy fragment ma­
teriału. Maszyny te ze względu 
na hałas powstający podczas dru­
kowania wyciszano, umieszcza­
jąc je na gąbkach lub dywanach. 
Dodatkowo, jeśli było to po­
mieszczenie w budynku miesz­
kalnym, uszczelniano okna, a 
niekiedy i drzwi. Tę ostatnią 
czynność wykonywano również 
ze względu na bardzo charakte­
rystyczną, niemiłą woń wydzie­
laną przez farbę drukarską. Po­
dobnie jak hałas towarzyszący 
pracy maszyn, zapach ten mógł 
doprowadzić do dekonspiracji 
drukarni. Dużym zagrożeniem 
mogło być zalanie mieszkania, 
pożar lub inne zdarzenie wyma­
gające interwencji osób trzecich.

Pomieszczeniem najczęściej 
wykorzystywanym do powiela­
nia w przeciętnym, blokowym 
mieszkaniu była łazienka. Posia­
dała ona wywietrznik, którym 
mógł uchodzić niemiły zapach 
farby. Dodatkowym atutem tego 
pomieszczenia był brak okna, 
który oszczędzał drukującemu

Tyfwa Cmrtoiy&ki

no, tego dnia ubrałem się wyjąt­
kowo grubo,

na nogach miałem ciężkie 
gumiaki i to przesądziło 
o moim losie.

Nie byłem bowiem w stanie 
uciekać. Funkcjonariusze po­
zwolili mi się przebrać. Przed 
wyjściem kazali pokwitować na­
kaz aresztowania, na którym było 
napisane, że ni mniej ni więcej 
jestem aresztowany na życzenie 
miejscowej ludności, niezadowo­
lonej z pow odu 
mojego zachowa­
nia. Kiedy wypro­
w adzali m nie z 
m ieszkania, n ie­
oczekiwanie mój 
wówczas pięciolet­
ni syn złapał mnie 
za nogi i z płaczem 
zaczął krzyczeć: 
nie puszczę cię, ta­
tusiu, bo już nie 
wrócisz. Miejscowy 
m ilicjant, który 
przyprowadził ich 
do mojego domu

(mój kolega z dzieciństwa), roz­
płakał się wtedy i uciekł.

Zostałem osadzony najpierw 
we wrocławskim więzieniu na 
Kleczkowskiej, a później prze­
niesiono mnie go Grodkowa, 
skąd

wyszedłem po miesiącu 
i jednym dniu.

Zaraz po powrocie do domu 
chciałem nawiązać przerwane 
internow aniem  kontakty, ale

fca dokończenie na str. 10

k o n ieczn o śc i zac iem nian ia  
podczas nocnej pracy. Jednak 
najważniejszą zaletą łazienki 
był bezpośredni dostęp do bie­
żącej wody. Niekiedy powie­
lano w p rzedpoko ju , który 
również był na ogół pozbawio­
ny okna. Drukiem w mieszka­
niach zajmowały się przeważ­
nie dwie lub jedna osoba, bo 
na pracę liczniejszej ekipy nie 
pozwalała ciasnota pom iesz­
czeń. Poza tym

częste odwiedziny większej 
ilości „gości" mogły zwrócić 
uwagę sąsiadów.

Powielanie, w zależności od 
objętości i nakładu drukowane­
go wydawnictwa, mogło trwać 
od jednego dnia do ponad tygo­
dnia. Najkrócej drukowano ga­
zetki zakładowe. Ich nakład 
rzadko kiedy przekraczał 500 eg­
zemplarzy, a objętość 2 strony. 
Doświadczonemu drukarzowi 
powielanie takiego tytułu zajmo­
wało przeciętnie kilka godzin. 
Przy drukowaniu grubszych pe­
riodyków, zwłaszcza tych o ob­
jętości kilkuset stron, dodatko­
wo sporo czasu zabierało skła­
danie i zszywanie. W czynno­
ściach tych drukarzy zastępowa­
no, gdy powielone wydawnic­
two miało większą objętość. W 
trakcie powielania drukarzom 
nie wolno było opuszczać miej­
sca, w którym pracowali, zwłasz­
cza gdy w danej okolicy znaleźli 
się pierwszy raz. „Obcy” mogli 
stać się obiektem zainteresowa­
nia bardziej dociekliwych miesz-
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drukarza
kariców. Ciągłe przebywanie w 
jednym miejscu bardzo wyczer­
pywało. Antoni Roszak tak wspo­
minał atmosferę panującą pod­
czas drukowania: Po dwóch ty­
godniach przebywania tylko we 
własnym towarzystwie nie mogli­
śmy ju ż  na siebie patrzeć  (...) 
Kłóciliśmy się o wszystko. O to, 
że  kolega wypaćkał farbą ścia­
ny, o papierosy.

Przysięgaliśmy sobie,

że nigdy więcej nie weźmie­
my eię ze druk

Plakat z wystawy
fot,, SstefttosBlewnowski

Do tego dochodziło jeszcze 
zmęczenie. Cytowany już dru­
karz tak o tym pisał: P raca przy  
powielaniu BiuDola nie była ani 
lekka, ani przyjemna  (...) Od kil­
ku do kilkunastu dni izolacji od 
świata i codzienna kilkunastogo­
dzinna harówka.(...) Kiedy zbli­
żaliśmy się do szczęsnego koń­
ca, kiedy pozostało złożyć i zszyć 
tę kobyłę, Starzyński zapadł w 
kilku nastogodzin ny sen, z  które­
go nie dawało się go wybudzić. 
Franielczyk zaś spuchł i kończył 
pracę z  nogami w miednicy. Nie­

kiedy z pow odu 
zmęczenia i znużenia 
drukarze łamali za­
kaz opuszczan ia  
konspiracyjnej dru­
karni.

Po skończeniu 
d ruku  n iszczono  
m akiety, m atryce 
oraz nieudane odbit­
ki, najczęściej paląc 
je. Brudne naczynia, 
nie zużyte odczynni­
ki oraz sprzęt dru­
karski starano się 
ukryć w miejscach 
neutralnych, takich 
jak: strych, zsyp na 
śmieci, piwnice itp. 
Myto również sta­
rannie ręce. Po dłuż­
szym drukow aniu 
trudno było z nich 
usunąć farbę, która

wżerała się za paznokcie i w 
pory skóry, nie pomagał nawet 
rozpuszczalnik.

Ważnym, lekceważonym nie­
kiedy elementem konspiracji był 
sposób sygnalizowania, że do 
drukarni weszli funkcjonariusze 
SB. Przed „kotłem” miał ostrze­
gać osoby kontaktujące się z dru­
karzami -  przede wszystkim łącz­
ników -  dyskretny, ale dobrze 
widoczny i jednoznaczny sygnał. 
Optimum to sygnalizacja przed  
lokalem i przy samym wejściu. 
Niekiedy był to

bardzo znany z filmów 
sensacyjnych kwiat 
w doniczce,

który w momencie „wpadki” 
należało usunąć z okna. Do tego 
celu wykorzystywano również 
kawałek białej nitki o długości 
około 20 cm. Przeciągano ją 
przez górny róg drzwi, do któ­
rego przymocowane były zawia­
sy. Nitka na białych drzwiach 
była dla osób postronnych pra­
wie niewidoczna. W momencie 
wejścia funkcjonariuszy SB do 
mieszkania, jeden z lokatorów w 
trakcie zamykania drzwi jednym 
spokojnym ruchem ręki ściągał 
nitkę. Zabieg ten nigdy nie zo­
stał zauważony przez oficerów 
SB. Osoby, które miały zgłaszać 
się do w ten sposób „zabezpie­
czonego” mieszkania, najpierw 
przechodziły obok jego drzwi i 
sprawdzały, czy znajduje się na 
nich nitka. Jeśli jej brakowało, to 
wówczas wiedziano, że „coś” się 
dzieje w danym mieszkaniu i nie 
należy do niego wchodzić. Me­

todę tę stosowano tylko w bu­
dynkach, w których znajdowało 
się wiele lokali, co pozwalało bez 
większych podejrzeń przejść 
obok mieszkania, w którym znaj­
dowała się skrzynka. Jeśli w po­
wielarni znajdował się telefon, to 
osoby, które kontaktowały się z 
drukarnią, przed każdym przyj­
ściem miały obowiązek zatele­
fonować. Upewniano się w ten 
sposób, wypowiadając wcześniej 
ustalony tekst,

czy w lokalu nie ma „kotła".

Dzwonić należało tylko z 
automatów, ponieważ po wkro­
czeniu do konspiracyjnego loka­
lu, w którym był telefon, SB za­
kładała w nim podsłuch. To zaś 
pozwalało na w miarę szybkie 
ustalenie numeru każdego tele­
fonu, z którego dzwoniono do 
konspiracyjnego lokalu.

Z decydow ana w iększość 
drukarzy bezdebitow ych nie 
miała żadnego przygotowania 
fachowego. Pierwsi przeważnie 
byli samoukami, którzy metodą 
prób i błędów uczyli się powie­
lania, najczęściej na tzw. ram­
kach.

Ci, którzy opanowali tę 
sztukę, szkolili następnych.

Na początku takiego „kursu” 
informowano „ucznia” o tym, jak 
przebiega drukowanie. Następ­
nie asystował on podczas dru­
kow ania, w ykonując proste  
czynności pomocnicze i cały czas 
obserwował przebieg powiela­
nia. Po kilku-, kilkunastu spędzo­
nych w ten sposób godzinach,

„uczeń” mógł włączyć się w pro­
ces drukowania. W zależności od 
poczynionych postępów, po kil­
ku dniach mógł już samodziel­
nie powielać. To szybkie tempo 
szkolenia było możliwe przede 
wszystkim dzięki prostocie sto­
sowanych technik drukarskich, 
takich chociażby jak powiela­
nie białkowe i sitodruk. Dłu­
żej trwała nauka pracy na ma­
szynach offsetowych, rzadziej 
jednak używanych do druku 
bezdebitów.

Niektórzy z przypadkowych 
drukarzy z czasem nabrali dużej 
wprawy w powielaniu i stawali 
się prawdziwymi profesjonalista­
mi -  we Wrocławiu było ich kil­
kudziesięciu - którzy często nie 
mogli się opędzić od różnych za­
mówień.

„Szczęśliwcy" ci zmuszeni 
byli do prowadzenia 
podwójnego życia:

w dzień zajmowali się pracą za­
wodową, w nocy zaś drukowa­
li. Niekiedy sytuacja taka, bardzo 
uciążliwa dla drukującego i jego 
bliskich, trwała tygodniami. Kil­
kunastu z nich zrezygnowało z 
pracy zawodowej i utrzymywa­
ło się tylko z drukowania.

Szczepan Rudka

„ Przedstawiony tekst jest frag­
mentem pracy doktorskiej „ Wrocław­
ska prasa bezdebitowa 1973-1989", 
która obecnie jest przygotowywana do 
druku przez Państwowe Wydawnic­
two Naukowe we Wrocławiu. Książka 
ta powinna się ukazać na przełomie 
roku 1999/2000.

W ystawa  w Atstn icth '

P o l i ty c z n i
/ eszcze  ra z  błagam Cię 

Obywatelu Prezydęcie (pi 
sownia oryginalna przyp. 

au t) o zwolnienie mego tatusia. 
Całuję Twą Ojcowską rękę. Oby­
watelu Prezydęcie. Grzesiewicz 
Edward uczeń kl. VI Szkoły Po­
wszechnej.

To fragment listu do Bolesła­
wa Bieruta z prośbą o uwolnie­
nie ojca.

Kartka wyrwana z zeszytu 
szkolnego i dziecięcy 
charakter pisma

to jeden z „najmocniejszych” 
punktów wystawy „Więźniowie 
polityczni PRL w  latach 1944- 
56”, która będzie czynna do 30 
września br. we wrocławskim  
Arsenale. Zgromadzone tu zdję­
cia, dokumenty, przeróżne pa­
miątki z więzień, plakaty propa­
gandowe są świadectwem jedne­
go z najbardziej tragicznych okre­
sów naszej historii. Poczucie żalu 
po niewypowiedzianej stracie jest 
tym mocniejsze, gdy zwiedzają­
cy uświadomi sobie, że na zdję­
ciach utrwalono ludzi, którzy 
oprócz walki o niepodległość 
mogli zmienić oblicze Polski tak,

że wiele z dzisiejszych proble­
mów stałoby się już nieaktualny­
mi, gdyby oczywiście nie zapa­
nował tu komunizm.

Niestety,

dawno już odeszli od nas i tym 
cenniejsza jest ta wystawa,

którą winno się rozumieć nie tyl­
ko jako jeszcze jeden pokaz mar­
tyrologii, ale jako próbę przywró­
cenia tych czasów i ludzi świa­
domości narodowej. Wydaje się, 
że to przedsięwzięcie Muzeum 
Niepodległości w Warszawie 
może stanowić świetną lekcję hi­
storii rozumianej nie jako nudny 
wykład, ale żywą, udokumento­
waną opowieść o ludzkich losach 
- tragicznych i fascynujących;

Witold Pilecki, współorgani­
zator Tajnej Armii Polskiej, w 1940 
roku celowo włączył się do gru­
py zatrzymanej podczas łapanki 
na Żoliborzu, aby dostać się do 
obozu w Oświęcimiu. Tam orga­
nizuje tajny Związek Organizacji 
Wojskowej. Zagrożony dekonspi- 
racją ucieka w 1943 roku. Walczy 
w Powstaniu Warszawskim. Wię­
ziony później w niemieckim ofla­
gu. Po wojnie wraca do kraju. W

maju 1947 roku zostaje areszto­
wany i oskarżony o szpiegostwo 
na rzecz „wywiadu Andersa”. W 
niecały rok później zostaje ska­
zany na śmierć i stracony.

Są też fotografie i życiorysy 
żołnierzy WIN-u (Franciszek Nie- 
pokólczycki), Narodowego Zjed­
noczenia Wojskowego (kpt. Jan 
Morawiec) i wielu innych orga­
nizacji niepodległościowych. Na 
wystawie obejrzeć można również 
fotografie młodocianych - uczniów 
szkół średnich zamykanych

w więzieniach za malowanie 
na murach

antykomunistycznych napisów 
lub za przynależność do pod­
ziemnych organizacji. Do takich 
należał Bogumił Studziński ska­
zany w wieku 19 lat na 10 lat wię­
zienia w Rawiczu. Wyszedł na 
wolność w 1955 roku. W później­
szym okresie Studziński był 
współzałożycielem Ruchu Obro­
ny Praw Człowieka i Obywatela, 
pracował też w Biurze Interwen­
cji Regionu Mazowsze oraz w So­
lidarności Rolników Indywidual­
nych.

Zgromadzono też-pamiątki z 
pobytu w więzieniu; małe krzy­
że, różańce. Są też podania do 
naczelników więzień z prośbą 
rodziny o przekazanie odsiadu­

jącemu wyrok różańca, najczę­
ściej opatrzone adnotacją „odma­
wiam”. Najbardziej

wbija się w pamięć sukienka 
uszyta dla dziecka urodzonego 
w niewoli

przez jedną z więźniarek.
Dla zobrazowania, choć w 

części, atmosfery panującej w 
tych latach, organizatorzy wysta­
wy zawiesili na ścianach socre­
alistyczne plakaty. Jest zatem 
młoda dziewczyna z ZMP na trak­
torze, bumelant, który nie chce 
odbudować kraju. O ile te plaka­
ty budzą dziś śmiech, a może po­
litowanie, o tyle wojskowy but 
zgniatający jaszczurkę, czy hasło 
„Strzeż tajemnicy państwowej!” 
nabierają ponurej wymowy, jeśli 
zestawić je z obecnymi na wy­
stawie świadectwami zamykania 
ludzi za tzw. szeptaną propagan­
dę, czyli opowiadanie antypań­
stwowych kawałów, czy też pu­
blicznego powątpiewania w suk­
cesy gospodarcze ZSRR.

Obok najbardziej znanych 
postaci symbolizujących opór 
przeciw komunizmowi, jak gene­
rał Fieldorf, prymas Wyszyński, 
wystawa przypom ina o tych 
mniej znanych, których losy na­
znaczone były równie tragicznie. 
Po wyjściu z Asenału

nie można zapomnieć o My- 
rze Śliwińskiej - Angielce,
która wraz ze swoim mężem, ka­
pitanem Władysławem Śliwiń­
skim przyjechała po wojnie do 
Polski. Oboje oskarżeni zostali o 
szpiegostwo. Zanim wykonano 
na Śliwińskim wyrok śmierci, ten 
starał się drogą prawną o rozwód 
i przywrócenie żonie obywatel­
stwa brytyjskiego, co mogło ją 
uratować. Myra Śliwińska odrzu­
ciła tę możliwość'. Po sześciu la­
tach pobytu w więzieniu mogła 
ponownie zaopiekować się swo­
im dzieckiem.

To bardzo ważna i potrzebna 
wystawa. Najlepszym do niej ko­
mentarzem niech pozostanie 
przywołany przez organizatorów 
wiersz Zbigniewa Herberta z 
tomu „Raport z oblężonego mia­
sta" „Pan Cogito o potrzebie ści­
słości”:
J a k  trudno ustalić imiona 
w szystkich  tych co zginęli 
w  walce z  w ładzą nieludzką  
(■■■)
niewiedza o zaginionych  

p o d w a ża  realność św iata  
w trąca w  p iekło  po zo ró w  
diabelską sieć dialektyki 
głoszącej ż e  nie ma różnicy  
m iędzy substancją a widmem"

Marcin Raczkowski

18 sierpnia 1999 Co Tydzień 9



„Solidarność” przyjęłam  
z niedowierzaniem
P ierwszymi z najważniej­

szych dla mnie wydarzeń 
społecznych, w których 

wzięłam udział, były wydarzenia 
roku 1956, wtedy

przekonałam się, ile nas jest -

osób tak samo myślących, które 
stanowią jakąś siłę. Okazało się, 
przynajmniej w pierwszym okre­
sie, że jakieś pozytywne zmiany 
są możliwe i co najważniejsze, 
że „oni” już nie strzelają i nie 
wywożą na Sybir, tak jak to ro­
bili wcześniej. Wydarzenia lat 68 
i 70 jako młodą matkę ominęły 
mnie. To raczej mąż, pracując na 
Politechnice, brał udział w dzia­
łalności, wtedy nielegalnej.

Do tego, co rozpoczęło się 
w 1980 roku, podeszłam z mniej­
szym lękiem, ale też nie od razu 
włączyłam się w nurt tamtych 
wydarzeń.

„Solidarność” przyjęłam  
z niedowierzaniem,

czy tym razem naprawdę się coś 
uda. Potem, kiedy okazało się, 
że nawet działacze partyjni z za­
pomnianych już dziś pop-ów 
działali w pierwszym szeregu 
„Solidarności”, zrozumiałam, że 
nastąpił przełom. Wtedy praco­
wałam w instytucie ściśle powią­
zanym z Elwro, które wtedy było 
dużą, znaną w mieście firmą. W 
pierwszym okresie byłam prze­
wodniczącą „Solidarności” w 
naszej pracowni, należało do niej 
40 osób. Początkowo bałam się, 
że to przerośnie moje możliwo­
ści, tymczasem nasza działalność 
to był głównie udział w zebra­
niach i przekazywanie informa­
cji na nich uzyskanych naszym 
ludziom. Włączaliśmy się do or­
ganizowanych przez Elwro straj­
ków, wieców. Na znak solidar­
ności staliśmy w czasie strajków 
przy oknie na korytarzu.

Powszechne informowanie 
o wszystkim,

co działo się na ulicach i w poli­
tyce - to był znak charakteryzu­
jący rok 80 i 81. Najwięcej wia­

domości czerpało się z Wolnej 
Europy, powoli powstawały nie­
zależne wydawnictwa „Solidar­
ność Dolnośląska” i „Z dnia na 
dzień”. Wtedy bardzo popular­
ny Tygodnik Solidarność był 
trudno dostępny. Wymyśliłam, 
że będę robiła przez głośnik pra- 
sówkę na podstawie artykułów 
z Tygodnika. Ten pomysł prze­
szedł w naszej organizacji. Wy­
padało mi go wówczas systema­
tycznie realizować. Trzy dni po 
tym jak Tygodnik trafiał do in­
stytutu, kiedy przeczytały go naj­
ważniejsze osoby, dostawałam 
go i w domu nagrywałam na 
magnetofonie fragmenty z kil­
ku artykułów. Przygotowana w 
ten sposób „audycja” nadawa­
na była przez zakładowy radio­
węzeł.

Mąż był zaangażowany w 
solidarnościowe przedsięwzięcia 
w swoim zakładzie. Poza wymia­
ną codziennych wrażeń raczej' 
nie wtajemniczaliśmy się nawza­
jem w szczegóły tego, co wów­
czas robiliśmy.

Mąż nie krył, że wolałby, 
abym wraz z naszymi synami 
trzymała się raczej z dala od ry­
zykownych sytuacji. Nie byliśmy 
jednak w stanie trzymać się na 
uboczu.

Jako pierwsza z naszej rodzi­
ny byłam na krótko za udział w 
strajku więźniem milicji. To był

mój pierwszy konflikt z 
„prawem” .

Ciekawostką było to, że wraz 
z grupą moich kolegów nie zo- 
stałamaresztowana w zakładzie 
zaraz po strajku, lecz zażądano, 
abyśmy o wyznaczonej godzinie 
stawili się na ulicy Łąkowej. Pa­
miętam, że poszłam przed tym 
na Politechnikę uprzedzić męża, 
wzięłam od niego ciepły sweter, 
po drodze kupiłam parę drobia­
zgów, które - jak oceniłam - mo­
gły mi się przydać i poszłam na 
milicję. Areszt był już zapełnio­
ny takimi jak my „ochotnikami”. 
Dla mnie i czterech kolegów za­
brakło tam miejsca, więc zostali­

śmy odwiezieni do aresztu w 
Środzie Śląskiej. Nie baliśmy się, 
przeciwnie rozbawiło nas to, że 
byliśmy wiezieni na sygnale. 
Później zatrzymywano mnie jesz­
cze kilkakrotnie. Poza jedną 
przykrą rozmową z funkcjona­
riuszem SB, wspominam te cza­
sy raczej z pewnym sentymen­
tem. Raz w czasie kolejnej rewi­
zji w moim domu rozmawiałam 
z funkcjonariuszką SB o ochro­
nie środowiska i zgodziłyśmy się 
co do konieczności dbania o 
nie - niezależnie od zapatry­
wań politycznych. Innym ra­
zem, na moją propozycję, pod­
czas innej rewizji sięgający na 
wyższe półki

oficer SB wycierał przy okazji kurz.

Masowym i bezpiecznym  
sposobem wyrażenia sprzeciwu 
wobec stanu wojennego było 
ostentacyjne noszenie medali­
ków i krzyżyków, czasem dość 
dużych, znaczków z Papieżem 
a potem ks. Jerzym. Z okazji „za­
kazanych” świąt narodowych 
niektóre z nas ubierały się od­
świętnie, a każdego 13. na czar­
no. Otóż kiedyś w przeddzień 
kolejnego 13. mój ówczesny szef 
rzekomo dostał polecenie wyda­
nia zakazu ubierania się na czar­
no. Oburzona powiedziałam mu, 
że jak zechcę, będę ubierać się 
na czarno, z bielizną włącznie. 
Ale po powrocie do domu wzbu­
rzenie minęło, gdy wpadłam na 
pewien pomysł i zaczęłam pe­
netrować szafy. Na drugi dzień 
przyszłam

ubrana cała... na biało.

Tylko buty były w innym 
kolorze, bo była zima. Szef był 
uszczęśliwiony, a koledzy płakali 
z radości.

Zwykłym wyrazem solidar­
ności było wtedy np. przecho-

Czy są wśród nas...
^  dokończenie ze str. 8

okazało się, że większość kole­
gów jeszcze nie wyszła na wol­
ność. Powoli jednak działal­
ność podziemna odradzała się. 
Rozpoczęły się regularne spo­
tkania. Najbezpieczniejszą for­
mą konspiracji były - jak nam 
się wydawało - kościelne re­
kolekcje.

Pamiętny dla mnie był Zjazd 
podziemnej rolniczej „Solidarno­
ści” w Czeremnej, koło Krako­
wa. Podczas Zjazdu odbywały 
się spotkania, odczyty. Przyje­
chali artyści z Krakowa. W 
ostatnim dniu, około 10 godzi­
ny wieczorem, właśnie odby­
wało się przedstawienie, w sali

wywanie trefnych materiałów, 
np. bibuły przyjaciół, którym gro­
ziła milicyjna rewizja. Jadzia udo­
stępniła mi maszynę do pisania, 
Basia użyczyła swego mieszka­
nia na spotkanie młodzieży, a 
Bronka dała mi klucz do swego 
garażu. Do dziś jestem im za to 
wdzięczna.

W okresie pierwszej „Solidar­
ności” starszy syn, licealista, cho­
dził na Mazowiecką, gdzie dru­
kował ulotki i gazetki. Do domu 
wracał późno, miał

ręce czarne od farby drukarskiej.

Młodszy syn zaangażował się 
w konspirację w stanie wojen­
nym. Nigdy nie wtajemniczał 
mnie w szczegóły, informował 
jedynie, że wyjeżdża, po dłuż­
szej nieobecności dzwonił, że 
wszystko jest w porządku, albo 
z poleceniem -

mamo „posprzątaj mój pokój” ,

co oznaczało, że wkrótce mogli 
przyjść „goście”. Nie próbowa­
łam mu zabraniać działania, ufa­
łam mu, że będzie na siebie 
uważał, chociaż były chwile, kie­
dy bałam się o niego, wtedy czu­
wałam i modliłam się. Przeżyli­
śmy razem ciężkie chwile. Za 
swoją działalność syn został 
usunięty z liceum, chociaż był 
jednym z lepszych uczniów. 
Wcześniej otrzymywał anoni­
mowe pogróżki. Żyliśmy w cią­
głym napięciu. Ale z drugiej 
strony przy naszym usposobie-

było ciemno, gdy nagle zza 
okien zostaliśmy

oślepieni ostrym światłem 
milicyjnych reflektorów.

Okazało się, ze cały teren był 
już otoczony przez ZOMO. Nie 
wkroczyli jednak. Poczekali do 
rana. Kiedy rano ruszyliśmy w 
kierunku stacji, zobaczyliśmy, że 
na drodze stoi patrol. Było dla 
nas jasne, że zamierzali nas za­
trzymać. Moja decyzja była bły­
skawiczna: uciekać. Oceniłem, 
że ponieważ dookoła był głębo­
ki śnieg, a ja miałem nad nimi 
100 m przewagi, moja ucieczka 
się powiedzie. I tak było rzeczy­
wiście. Chociaż gonili mnie dłu­
go, nie złapali. Przeskoczyłem po 
drodze jakiś płot i za nim byłem

DuzjaXLIV

W Kanach Galilejskich 
istnienia
przemieniamy siebie 
w sól żyda

W otwartych oczach nieba
rozkwitają
Izy Boga

Na wargach ziemi 
przelana
krew codzienności

M arek Jagliński

niu, gotowym przyjmować ta­
kie wyzwania, było to normal­
ne.

Szkody materialne i moralne 
naszego zaangażowania miałam 
wkalkulowane wcześniej. Ale 
inaczej je sobie wyobrażałam.

Nie śmiałam marzyć

o całkowitym upadku komuny, 
wierzyłam jednak w to, że otwie­
ra się szansa na wolność słowa i 
czynu. Chciałam, żeby moi sy­
nowie żyli w innej rzeczywisto­
ści, dostatnio z uczciwej pracy 
dla wspólnego dobra, a nie z 
powodu jakichś układów czy 
przynależności. Oczywiste dla 
mnie było to, że ci, którzy wię­
cej ryzykowali i ci, którzy wię­
cej wiedzieli, będą lepiej żyć i 
będą w przyszłości rządzić, 
miałam nadzieję, że dla dobra 
wspólnego.

Notowała jo

bezpieczny, ale za to zdezorien­
towany co do kierunku, w jakim 
mam się udać, żeby wydostać się 
z tej pułapki. Po drodze spotka­
łem starszą kobietę,. Nawiązując 
z nią rozmowę zagaiłem, że we 
wsi jest ZOMO i że łapią niewin­
nych ludzi, a ona na to:

Panie, to dobrze, niech łapią, 
muszą tych rozrabiaczy 
wyłapać.

Nie mając już nic do strace­
nia, udając miejscowego leśnika, 
wszedłem w sam środek ZOMO- 
wskiej obławy i nie zatrzymany 
przez nikogo poszedłem dalej. 
Po drodze zatrzymałem kierow­
cę białego fiata i on podwiózł 
mnie do głównej drogi.

Notowała jo

V Ogólnopolski Rajd Górski „Solidarności”
Delegatura w Wałbrzychu Zarządu Regionu 

NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk zaprasza na 

V Ogólnopolski Rajd Górski „Solidarności”
w dniach 10-12 września 

Zagórze Śląskie ’99

„Poznajcie piękno Gór Sowich**
Zgłoszenia przyjmuje Delegatura Zarządu Regionu 

NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk 
58-300 Wałbrzych, Rynek 12, 

tel. (074) 233-78, fax (074) 246-45
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R ozm ow a

Rozmowa z Januszem Łaznowskim, Przewodniczącym Zarządu Regionu dolnośląskiej Solidarności 
i przewodniczącym dolnośląskiej Rady Regionalnej AWS

Chronić interesy
/

„Solidarności”
Podczas zgromadzenia dolnoślą­
skiego Ruchu Społecznego AWS 
na zamku Książ mówił Pan o 
narastającym niezadowoleniu 
społecznym. Wspomniał Pan 
nawet o groźbie wybuchu otwar­
tego konfliktu. Gdzie tkwią źró­
dła takiego stanu rzeczy?

Sytuacja jest rzeczywiście 
dramatyczna. To trudny 
czas, który porównuję do 

sytuacji związanej z remontem 
domu. Tak się złożyło, że prowa­
dzimy remont naszej siedziby przy 
placu Czerwonym i zdaję sobie 
sprawę z niedogodności z nim 
związanych. Stąd też analogie do 
tego, co dzieje się w kraju. Nic 
nie jest poukładane i wszystko 
znajduje się w bezładzie. W tym 
tkwi przyczyna społecznego nie­
zadowolenia. Zastanawiam się, 
czy rząd premiera Jerzego Buz­
ka, decydując się na wprowadze­
nie równocześnie czterech re­
form, nie popełnił błędu. Jestem 
na bieżąco informowany o sytu­
acji panującej w służbie zdrowia.

Przyznać muszę, że często 
mam dwojakiego rodzaju odczu­
cia, zwłaszcza, że rozumiem dy­
lematy Hanny Fidut, przewodni­
czącej Sekretariatu Ochrony 
Zdrowia, która doskonale zna­
jąc bolączki służby zdrowia i sła­
be strony reformy i wiedząc, że 
zmiany są niezbędne, musi jed­
nocześnie wytłumaczyć ludziom 
kierunek zmian.

Nie można zapominać, że 
poszerza się sfera biedy, a na­
wet i nędzy. Są grupy, które żyją 
poniżej poziomu minimum bio­
logicznego. Jako związkowiec je­
stem wrażliwy na te sprawy i z 
niepokojem dostrzegam, że po­
jawia się już nędza genetyczna. 
Dzieci dziedziczą po rodzicach 
społeczne ubóstwo. Dane na ten 
temat posiada Ministerstwo Pra­
cy. Ja wiem o tej sytuacji z ob­
rad Komisji Trójstronnej, ale tak­
że i z własnych obserwacji. W 
zakładach pracy istnieje problem 
dużych zwolnień. Weźmy choć­
by przykład Świdnicy. Zwalnia­
ni nie dostają takiego pakietu 
osłonowego jak górnicy.
Jest Pan w sytuacji, która teore­
tycznie powinna sprzyjać rozwią­
zywaniu konfliktów społecznych. 
Uwrażliwiony przez związkow­
ców może Pan przełożyć ich 
niepokój na decyzje polityczne 
wewnątrz dolnośląskiej Akcji 
Wyborczej Solidarność.

Skuteczny potrafię być, gdy 
idzie ó sprawy konkretnych za­
kładów czy ludzi. Komisje Za­
kładowe zwracają się z sprawa­
mi personalnymi, także z proś­
bami o pomoc dla ich zakładu.

Mogę oddziaływać na proces ne­
gocjacji z bankami czy sprzedaż 
firmy. Trudno mi skutecznie 
w pływ ać na rozstrzygnięcia 
strukturalne, dotyczące tego, co 
dzieje się w państwie. Tu poja­
wia się zbitka pojęciowa: rządzi 
Solidarność i to ona ponosi od­
powiedzialność za decyzje poli­
tyczne. Równocześnie kształtuje 
się inne zestawienie, które mnie 
przekonuje: Solidarność nie rzą­
dzi sama, tylko współtworzy 
AWS, który z kolei wszedł w 
koalicję z Unią Wolności i nie 
wszystko, co chce Związek, jest 
realizowane. Dla wielu sprawa 
jest prosta. Rząd podjął z ich 
punktu widzenia decyzje niewła­
ściwą i dlatego oni wypisują się 
z Solidarności. Nie może być tak, 
że decyzję podjął wicepremier 
Balcerowicz, a mnie się ludzie 
wypisują ze Związku.
Czy oznacza to, że Solidarność 
powinna wycofać się z polityki i 
przekazać udziały Ruchowi Spo­
łecznemu?

Tego oczekują od nas ludzie 
w zakładach pracy. Myślą oni 
według pierwszego schematu i 
sądzą, że oddanie udziałów zdej­
mie z Solidarności odium poli­
tyki i rządzenia. Tak jednak nie 
będzie, bowiem zawsze postrze­
gani będziemy jako formacja 
polityczna. Żądając 40-godzinne- 
go tygodnia pracy, będziemy 
oceniani jako ci, którzy wysuwa­
ją żądania polityczne.
Jest Pan przeciwny przekazaniu 
przez NSZZ Solidarność udzia­
łów w AWS Ruchowi Społeczne­
mu AWS?

Nie. Moim marzeniem jest, by 
Solidarność mogła oddzielić 
działalność polityczną od związ­
kowej. Uważam, że Związek 
musi oddać swe udziały RS-owi, 
ale musi to nastąpić w drodze 
procesu. Poseł Tomasz Wójcik 
stwierdził, że najważniejsze we 
wzajemnych relacjach jest zaufa­
nie. Będę polemizował z tą tezą. 
Zaufanie jest potrzebne, bo uzu­
pełnia wynegocjowany układ 

. pomiędzy równoprawnymi part­
nerami. Zastanawiam, się, jak 
wyglądałyby moje interwencje w 
sytuacji, gdyby przewodniczą­
cym AWS-u był ktoś inny. Czy 
p rzypadkiem  nie zostałbym  
sprawdzony do roli oczekujące­
go na swoją kolej petenta.
Czy dlatego krytykował Pan na 
posiedzeniu Komisji Krajowej 
projekt umowy o zasadach 
współpracy pomiędzy Związ­
kiem a Ruchem Społecznym?

Nie, co do celów zgadzamy 
się doskonale, natomiast niektó-

fot M. Biettanowsk, ,

re zapisy muszą być precyzyjne. 
My dajemy Ruchowi Społeczne­
mu cały dorobek Solidarności: 
od pierwszej do ostatniej uchwa­
ły Komisji Krajowej. Jest to ol­
brzymi majątek i Ruch Społecz­
ny AWS nic nie musi budować. 
Program dostał od Solidarności.
Ruch Społeczny AWS tworzą 
ludzie wywodzący się z Solidar­
ności. Skąd te obawy?

Na zgromadzeniu w Książu 
były osoby, które do Solidarno­
ści nigdy nie należały. Czy w ich 
przypadku też mam mieć zaufa­
nie i kierować się dobrą wolą? 
Ja chcę mieć czas, by popatrzeć 
na sposób, w jaki zachowuje się 
Ruch Społeczny AWS. Póki nie 
widzę efektów oddziaływania RS 
AWS na decyzje polityczne w 
sposób zgodny z oczekiwania­
mi związkowców, to nie widzę 
potrzeby oddawania udziałów, a 
przynajmniej pełnej ich liczby. 
Proszę pamiętać, że konsekwen­
cje decyzji podejm ow anych 
przez Ruch Społeczny AWS za­
wsze będzie ponosić NSZZ Soli­
darność. To ze Związku będą się 
wypisywać członkowie. Zatem ja 
chcę mieć pole manewru, by 
chronić interesy Solidarności.
Jak wygląda współpraca Solidar­
ności z partnerami z AWS? W  
poniedziałek, przed południem 
odbywa się posiedzenie Zarządu 
Regionu, a po południu przeka­
zuje Pan opinie związkowców na 
posiedzeniu Rady Regionalnej 
AWS?

Członkowie Zarządu Regio­
nu zażądali uchwałą, by odebrać 
znaczek AWS samorządowcom, 
którzy podjęli współpracę z SLD. 
Idzie tu o sytuację w powiecie 
wołowskim, ale nie tylko. Po 
południu dolnośląski AWS pod­
jął decyzję o powołaniu posła 
Ryszarda W aw ryniew icza z 
ZChN, starosty Dariusza Mikosy 
z RS AWS i prezesa Izby Go­
spodarczej Jana Zioberskiego, 
rep rezen tu jąceg o  PCliD, w 
skład zespołu mającego rozpa­
trzyć konkre tne  przykłady 
współpracy z SLD-owskimi sa­
morządowcami. Opinie dolno­
śląskiej Solidarności,są poważ­
nie brane pod uwagę.
Nie ma żadnych nieporozumień 
pomiędzy samorządowcami 
działającymi w granicach prawa, 
a posłami to prawo stanowiący­
mi? Samorządowcy nie zwracają

Stowo
/ ęzyk mówiony jest naszym  

(ludzi) podstawowym na­
rzędziem  kom un ikacji. W 

związku zaś z  tym, że politycy 
się przede wszystkim komuniku­
ją  z  nami wyborcami, innymi 
politykami itp., jest więc język  
także  podstawowym  n arzę­
dziem  upraw iania polityki. 
Bywa czasami tak, że nieopatrz­
nie rzucone słowo niesie z  sobą 
pow ażne konsekwencje, np. 
utratę poparcia elektoratu, nie­
chęć sojusznika itd. Kiedy in­
dziej „odnalezione” we wła­
ściwym momencie i wypowie­
dziane słowa nie tylko pozw a­
lają władzę zdobyć lub zacho­
wać, ale także przejść do hi­
storii.

Dlaczego o tym piszę? Oto 
dwudziestego siódmego lipca w 
programie „Linia specjalna” 
Barbary Czajkowskiej wystąpiła 
prof. Jadwiga Staniszkis. Po­
wszechnie kojarzona socjolog i 
politolog, od lat związana z  obo­
zem solidarnościowym i ucho­
dząca za  jego „enfant terrible”. 
Znana ze swoich kontrowersyj­
nych wypowiedzi, a czasami 
wręcz „niewyparzonej gęby”. 
Sama zainteresowana jednak  
przyznaje  się do tego, twier­
dząc ( z  czym się zgadzam ), 
że  taka rola przypada je j w 
zw iązku z  wykonywanym za ­
wodem. Jako uczona musi być

Komentarz

obiektywna i szczera, czasa­
mi a ż  do bólu.

Jednak słuchając jej skąd­
inąd szalenie interesujących 
wypowiedzi, uzmysłowiłem so­
bie rzecz następującą. Na zada­
wane pytania pani profesor czę­
sto nie odnajduje odpowiedzi 
natychmiast, ale zastanawia  
się, czy wręcz jąka, starając się 
zn a leźć  odpowiednie słowa! 
Choć nierzadko ton jej wypowie­
dzi, w tym i dotyczący konkret­
nych osób, był bardzo ostry, to 
widać było, że będąc bardzo 
krytyczną, stara się w stosunku 
do nich formułować konkretne 
zarzuty i wzmacniaćje rzeczo­
wą argumentacją.

W tym momencie przypo­
mniałem sobie kilka głośnych 
ostatnio wypowiedzi naszych 
polityków. Nierzadko starają­
cych się być może powiedzieć 
rzeczy ważne i prawdziwe, ale 
robiących to w sposób żałosny i 
nieprzemyślany, narażający ich 
samych i ich polityczne środo­
wiska na nagonkę mediów i tzw. 
środowisk opiniotwórczych. Wy­
gląda bowiem na to, że w pol­
skiejpolityce najpierw się mówi, 
a potem myśli. Politycyjakby za ­
pomnieli, że to, co mówią jest bo­
dajże podstawowym kryterium 
ich oceny w momencie, kiedy to, 
co robią, mówi samo za  siebie.

D ariu sz Skrzypiński

uwagi posłom na „niedoróbki” 
legislacyjne?

Zawsze posługujemy się za­
sadą consensusu i nie pamiętam 
żadnego poważnego konfliktu. 
Nie oznacza to, że nie ma spo­
rów merytorycznych. Posłowie 
wysłuchują opinii samorządow­
ców o skąpych środkach finan­
sowych. Słyszą też o błędach 
przy stanowieniu prawa, ale to 
wszystko odbywa się w ramach 
dyskusji. Generalnie problemem 
są także kompetencje pomiędzy 
poszczególnymi uczestnikami 
systemu decyzyjnego. Weźmy 
choćby sprawę rozgraniczenia

uprawnień pomiędzy wojewodą 
a marszałkiem Sejmiku Dolnoślą­
skiego. Podejmuję się wówczas 
mediacji i -  jak sądzę -  czynię 
to skutecznie.
Jakie jest marzenie przewodni­
czącego dolnośląskiej Solidarno­
ści i dolnośląskiego AWS w chwi­
li obecnej?

Pragnę odpocząć. Wiem, że 
na jesieni będzie dużo pracy.
Zatem życzę dobrego wypoczyn­
ku i dziękuję za rozmowę

Rozmawiał: 
Waldemar Antkowiak

Wrocław, 21 lipca 1999 r.

fot, S#l»st»n Biesanowski

18 sierpnia 1999 Co Tydzień
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Tu nie teatr, tylko 
Służba Bezpieczeństwa
Wyrazem sprzeciwu środowisk artystycznych wobec wprowadze­
nia stanu wojennego w Polsce był bojkot państwowych instytucji 
i przeniesienie aktywności zawodowej do podziemia. Zygmunt 
Sierakowski i Edward Leszczyński, współtwórcy „teatru domo­
wego", wiedzą, jak bardzo teatr i życie przenikały się nawzajem 
w latach 80-tych.

W  którym roku powstał „teatr 
domowy”?

Z.S.: W 1981 roku. Pracowa­
łem wtedy w Teatrze Polskim w 
Warszawie, zaczynałem współpra­
cę z Teatrem Powszechnym. Gru­
pa aktorów zawiązała w nim już 
wtedy teatr o charakterze konspi­
racyjnym. Mnie, działającego w 
strukturach podziemnych, kolpor­
tera ulotek, gazetek Solidarności, 
obdarzyli zaufaniem i przyjęli jak 
swojego.
Był więc pan związany z „te­
atrem domowym” niemalże od 
początków jego istnienia?

Z.S.: Teatr stworzyli Ewa Da­
łkowska, Maciek Szary i Andrzej 
Piszczatowski. Ewa Dałkowska, 
występując w kabarecie Pod Egi­
dą, przeciwstawiała się cenzurze i 
nie zamierzała rezygnować z nie­
których fragmentów tekstów. 
Pierwsze spektakle z nieocenzu­
rowanymi, oryginalnymi tekstami

Edward Leszczyński
iot. M. B.eganowsk.

zorganizowali w Warszawie. Ale 
idea „teatru domowego” nie była 
nowa, konspiracyjny teatr działał 
podczas okupacji.
Poza nazwą aktorzy przejęli 
więc formę działalności?

Z.S.: Działaliśmy w podziemiu. 
Nie prowadziliśmy żadnej doku­
mentacji, nawet nie przynosiliśmy 
na przedstawienia tekstów sztuki, 
by w razie wpadki nie mieć przy 
sobie żadnych dowodów. Wystę­
powaliśmy, zachowując pełną 
anonimowość. Było to konieczne, 
ponieważ narażaliśmy się władzy 
nie tylko my, także osoby prywat­
ne, które nas zapraszały. Mówili­
śmy do siebie po imieniu, nazwi­
ska wielu ludzi poznałem dopie­
ro po latach... np. Bożeny Hilgert, 
której zapał i zaangażowanie 
szczerze podziwiam do dzisiaj. 
Anonimowość okazała się zabój­
cza dla samego teatru. Nie zacho­
wał się żaden materialny ślad po 
spektaklach. Choć teatr jest sztu­
ką ulotną, enigmatyczną i zostaje 
jedynie w pamięci widzów, to jego 
historię tworzą recenzje, progra­
my, scenografia, kostiumy. A my 
musieliśmy z tego świadomie zre­
zygnować. Przyjeżdżano oglądać

prawdziwe twarze w pełni tego 
słowa znaczeniu.
Autentyczność była przesłaniem 
„teatru domowego”?

Z.S.: Przesłaniem i motywacją 
do pracy jednocześnie. Spotykali­
śmy się ze spontanicznym odbio­
rem sztuki, to było wspaniałe, 
mimo że prezentowaliśmy niejed­
nokrotnie utwory bardzo .trudne, 
ambitne, na przykład „Szklanego 
ptaka” K.K. Baczyńskiego. Oczy­
wiście chcieliśmy przede wszyst­
kim sypać piasek w tryby PRL- 
owskiej machiny...
W  jakiej sztuce teatralnej zade­
biutował pan jako aktor teatru 
podziemnego?

Z.S.: Debiutowałem w „De­
grengoladzie” czeskiego pisarza 
Kohouta, należącego wtedy do 
opozycyjnego ugrupowania Kar­
ta 77. Tłumaczenie z czeskiego do­
staliśmy od Andrzeja Jagodzińskie­
go, dobrego znajomego Vaclava 
Havla. Sztuka jest dowcipną ko­
medią, wiernym zapisem przygo­
dy Havla, którego aresztowali i 
przesłuchiwali przedstawiciele so­
cjalistycznej władzy. Z „Degrengo­
ladą” wystąpiliśmy po raz pierw­
szy w prywatnym mieszkaniu.

Kiedy „teatr domowy” rozpo­
czął działalność we Wrocławiu?

E.L.: Do Wrocławia przyjecha­
liśmy w 1983 roku. Ściągnięciem 
grupy warszawskich aktorów za­
jęli się działacze zakładowej Soli­
darności ELWRO. Występowaliśmy 
w kościołach, salach katechetycz­
nych, domach. Przyjeżdżali m.in. 
Jerzy Zelnik, Piotr Machalica, Anna 
Nehrebecka, Maria Chwalibóg, An­
drzej Piszczatowski, Ewa Dałkow­
ska, Maciej Szary, Emilian Kamiń­
ski, Włodzimierz Nahorny, Daria 
Trafankowska, Maria Dłużewska, 
Dariusz Zawadzki.

Jaki repertuar mogli obejrzeć 
wrocławianie?

Z.S.: Utwory o tematyce patrio­
tycznej (fragmenty „Pana Tade­
usza” A. Mickiewicza), teksty z 
kabaretu Ewy Dałkowskiej, „De­
grengolada”, sztuki Havla, „Karto­
tekę” Różewicza, „Zapiski więzien­
ne” Wyszyńskiego. Byliśmy we 
Wrocławiu do 1985 roku, do 
wpadki na Sępolnie.

Co groziło aktorom złapanym 
„na gorącym uczynku”?

Z.S.: Właściwie nic. Oddziały 
ZOMO straszyły tylko. Byli na nas 
wściekli, ale nie mogli nam nic 
zrobić. Wiedzieli, że zamykając nas 
np. na 48 godzin w areszcie, ro-

Zygmunt Sierakowski

bią nam darmową reklamę. Oba­
wialiśmy się jedynie tego, że ko­
goś z nas pobiją nieznani spraw­
cy. Do wyjątkowo zabawnej 
wpadki doszło podczas przedsta­
wienia „Degrengolady”. Główny 
bohater, którego grałem, dopro­
wadza do szału przesłuchujących 
go panów, zachowując się jak 
wojak Szwejk. W pewnym mo­
mencie jeden z nich, zniecierpli­
wiony, krzyczy: „Tu nie teatr, tyl­
ko Służba Bezpieczeństwa”. Do­
kładnie po jego kwestii otworzyły 
się drzwi i stanął w nich mężczy­
zna ubrany po cywilnemu. Wyjął 
aparat fotograficzny i błyskawicz­
nie wykonał serię zdjęć publicz­
ności i aktorom. Publiczność, my­
śląc, że jest to część przedstawie­
nia, zareagowała spontanicznym 
śmiechem. Kiedy tajniak skończył, 
poważnym tonem  kazał się 
wszystkim rozejść w ciągu pięciu 
minut. Zagroził, że w przypadku 
niewykonania polecenia, funkcjo­
nariusze ZOMO przystąpią do 
wykonania czynności służbowych. 
Wszyscy się śmiali, nikt nie chciał 
wyjść, wielu myślało, że spektakl 
trwa nadal i wszystko przebiega 
zgodnie ze scenariuszem. Tylko ci, 
którzy stali przy oknach, wiedzie­
li, że to prawdziwa akcja ZOMO. 
Po pięciu minutach ten sam męż­
czyzna kazał zgromadzonym wy­
ciągnąć dowody osobiste. Każde­
mu zrobiono „pamiątkowe” zdję­
cie. Ponad sto osób wsadzono do 
„dyskoteki” i wywieziono. Cala ta 
sytuacja dowodzi absurdalności 
ustroju, w jakim żyliśmy. Pokazu­
je, do jakiego bezsensu doszła ów­
czesna władza, walcząc w zorga­
nizowany sposób i przy użyciu 
takich środków z niewinnymi wro­
gami ustroju socjalistycznego.

Okazało się, po raz kolejny w 
historii, że śmiech to skuteczna i 
niebezpieczna broń?

E.L.: Oczywiście. Dodatko­
wym plusem takich akcji było to, 
że ludzie przestawali się bać wła­
dzy, zaczęli czytać gazetki wyda­
wane przez podziemie, otwarcie 
popierać Solidarność, czuli się zin­
tegrowani. W pierwszej połowie 
lat 80-tych było to bardzo ważne.

Do jakich miast dotarł „teatr 
domowy”?

Z.S.: Teatr miał charakter ob­
jazdowy, jeździliśmy po całej Pol­
sce. Na naszej mapie znalazł się i 
Świdnik, i Mielec, i Konin, i Łódź.

Spotykaliśmy się z serdecznym 
przyjęciem ze strony duchowień­
stwa katolickiego, zwłaszcza księ­
ży, którzy zapraszali nas do swych 
kościołów. Byliśmy często zaska­
kiwani wyjątkowo entuzjastycz­
nym przyjęciem widowni.
W  którym roku „teatr domowy” 
przestał istnieć?

E.L.: Ostatecznie w 1990 roku. 
Polska stała się niepodległa, nie 
mieliśmy przeciwko komu i czemu 
protestować, nie czuliśmy potrze­
by organizowania kolejnych spek­
takli. Uznaliśmy, że teatr 
spełnił swoje zadanie.
Obecność panów dzi­
siaj we Wrocławiu nie 
jest przypadkowa, 
prawda?

E.L.: Myśląc o wyda­
rzeniach sierpniowych, 
wspominając początki 
działalności Solidarno­
ści, doszliśmy do wnio­
sku, że warto byłoby 
dokończyć tamten prze­
rwany spektakl „De­
grengolady”. Ale zamiast 
niej zamierzamy zapre­
zentować publiczności 
zabawną sztukę Dougla­
sa Jerrolda pt. „Nauki 
małżeńskie”, w której 
odtwórcami głównych

ról będą Daria Trafankowska i Zyg­
munt Sierakowski, aktorzy „teatru 
domowego”. Chcemy, by wśród 
zaproszonych gości znaleźli się or­
ganizatorzy teatru podziemnego, 
osoby, którzy użyczali aktorom 
własnych mieszkań, wszyscy ci, 
którzy mniej lub bardziej byli z nim 
związani. Myślimy, by nadać temu 
przedstawieniu charakter spotka­
nia po latach, zaistnieć na chwilę 
w zupełnie innej rzeczywistości.
Dziękuję za rozmowę.

Elżbieta Niegoda
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Zabytki Ostrowia Tumskiego

Ostrów Tumski to miejsce 
szczególne dla wrocławian. 

Piękno zamknięte w strzelistych 
wieżach kościołów, brukowane 
uliczki, zaułki, pomnik św. Jana 
Nepomucena, tajemnicza postać 
o zmierzchu zapalająca gazowe 
latarnie - wszystko to zaprasza 
do spacerów i zadumy nad prze­
szłością. Właśnie przeszłość tej 
wyspy oraz jej zabytków stała się 
tematem wykładu ks. prof. dr 
hab. Józefa Swastka, gościa VII. 
Wieczoru Tumskiego. Ci, którzy 
pasjonują się historią sztuki, wie­
dzą, jak karkołomnego zadania 
podjął się mówca. O dziejach 
każdego kościoła na Ostrowie 
Tumskim można opowiadać go­
dzinami, zatem jak w niespełna 
30 minutach przybliżyć słucha­
czom losy wszystkich dostojnych 
miejsc? Okazało się to niemożli­
we, dlatego organizatorzy spo­
tkań tumskich obiecali ponow­
ną podróż w czasie.

Wszyscy ci, którym 25 lipca 
br. udało się schronić w murach 
Kościoła św. Piotra i Pawła przed 
słonecznym żarem, mogli usły­
szeć o najważniejszych faktach 
związanych z budową kościołów 
św. Marcina, św. Krzyża, św. 
Idziego oraz Katedry Wrocław­
skiej. A odpowiedzi na pytania, 
dlaczego nawet przestępcy czu­
li się bezpiecznie na wyspie 
Tumskiej, co łączy Wrocław z 
księciem czeskim Wratysławem 
I, czym wsławił się biskup Nan- 
ker, gdzie znajdują się najwięk­

sze organy w Polsce - nie stano­
wią już dla nich problemu.

Niespodzianką dla zebranych 
był występ poza programem Olgi 
Marko, Ukrainki, która akompa­
niując na bandurze, zaśpiewała 
pieśń ludową pt. „Cicha woda”.

Miłośnicy muzyki dawnej po­
czuli się w pełni usatysfakcjono­
wani - Jacek Wisłocki, solista 
Warszawskiej Opery Kameralnej 
i Ireneusz Trybulec, absolwent 
klasy gitary Akademii Muzycznej 
w Krakowie (od lat grający na 
lutni), wykonali wspólnie pieśni 
religijne z XVI-wiecznych kan­
cjonałów. Wśród nich znalazły 
się psalmy w tłumaczeniu Jana 
Kochanowskiego (m.in. Psalm 8 
„Wszechmocny Panie” i Psalm 12 
„Zachowaj mnie, o Sprawco”).

Z entuzjazmem spotkał się 
także solowy popis lutnisty, któ­
ry zaprezentował trzy utwory ze 
swego bogatego dorobku arty­
stycznego.

Elżbieta Niegoda

Ks. prof. dr hab. Józek Swastek
(ur. 1936) św ięcenia kapłańskie 
otrzymał we Wrocławiu w 1960 r., 
doktorat uzyskał w 1968 r., a habi­
litację w  1986 roku na KUL-u. Od 
trzydziestu lat związany z Papie­
skim Fakultetem Teologicznym we 
Wrocławiu, którego był sekretarzem 
(1969-1973) I prorektorem (1988- 
1998). Wykłada historię Kościoła 
powszechnego, historię Kościoła w 
Polsce i metodologię. Jest auto­
rem licznych publikacji naukowych.
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Co po reformie samorządowej?
Sytuacja prawna pracowni­
ków, którzy w wyniku refor­
my administracyjnej przeszli 
do nowego pracodawcy.

P racownicy, którzy w opar­
ciu o art. 55 ustawy z 13 paź­

dziernika 1998r. przepisy wpro­
wadzające ustawy reformujące 
administrację publiczną (Dz.U. nr 
133 poz. 872) -  stali się od
01.01.1999 roku pracownikami 
odpowiednio wojewódzkich sa­
morządowych lub powiatowych 
jednostek organizacyjnych -  są 
zatrudnieni w dalszym ciągu na 
podstawie aktów prawnych za­
wartych z pierwotnym praco­
dawcą. Za takim rozumieniem 
tego artykułu przemawia wy­
kładnia celowościowa i systemo­
wa ustawy.

Ponadto Art. 231 kodeksu pra­
cy znajduje w pełni zastosowa­
nie do ww. grupy pracowników, 
a co za tym idzie, nowy praco­

dawca, który z mocy prawa stał 
się stroną w dotychczasowych 
stosunkach pracy, odpowiada 
solidarnie z poprzednim praco­
dawcą za zobowiązania wynika­
jące ze stosunku pracy powstałe 
p rzed  zm ianą pracodaw cy . 
Zgodnie z przyjętą doktryną pra­
wa pracy oraz orzecznictwem SN 
-  obie strony: pracownik i nowy 
pracodawca, związane są treścią 
dotychczasowej umowy o pra­
cę, natomiast jej zmiana może 
nastąpić wyłącznie w formie pra­
wem przewidzianej, a więc za 
porozumieniem stron lub w dro­
dze wypowiedzenia zmieniające­
go. Skutek w postaci kontynu­
acji stosunku pracy przy zmia­
nach organizacyjno -  prawnych 
po stronie pracodawcy następu­
je automatycznie, bez koniecz­
ności spełnienia żadnych dodat­
kowych warunków i niezależnie 
od tego, czy i jakiego rodzaju de­

cyzja została podjęta co do 
przekazania pracowników (por. 
wyrok SN z 20.05.1993r. I PRN 
40-41/93, OSN 1994/4/89). Ozna­
cza to, że skutek ten nie może 
być wyłączony czy zlikwidowa­
ny w drodze jednostronnych 
oświadczeń woli pracodawcy 
(por. wyrok SN z 17.05.1995r. 1 
PRN 9/95, OSN 1995/20/248).

W stosunkach pracy przej­
m owanych pracowników nie 
zachodzi zatem żadna zmiana za 
wyjątkiem nazwy pracodawcy.

Pozycja prawna organizacji 
związkowej, którą tworzą ci 
pracownicy.

Omawiając zagadnienie do­
tyczące pozycji prawnej organi­
zacji związkowej, do której u do- 

. tychczaSowego pracodawcy na­
leżeli przejęci pracownicy, nale­
ży zwrócić uwagę na kilka orze­
czeń SN. W wyroku z 03-10.95r.

Przekształcenia pracodawców
O dnosząc się do częstych w 

Polsce zmian administracyj- 
no-samorządowych Komisja Kra­
jowa NSZZ „Solidarność”, działa­
jąc na podstawie par. 51 Statutu 
NSZZ „Solidarność", podjęła 
uchwałę nr 555/96 w sprawie struk­
tury Związku wobec przekształce­
nia struktury organizacyjnej praco­
dawcy z wielozakładowej w jeden 
zakład pracy. KK postanowiła;

1. W przypadku decyzji pra­
codawcy o przekształceniu do­
tychczasowej wielozakładowej 
struktury organizacyjnej w jeden 
zakład pracy w rozumieniu Ko­
deksu pracy (decyduje właściwy 
statut przedsiębiorstwa) dotych­
czasowe samodzielne organizacje

związkowe NSZZ „Solidarność” 
mają obowiązek przekształcenia 
się w jedną organizację.!...]

2. [...] Organizacje związko­
we zawierają porozumienie, w 
którym wskazują, która z dotych­
czasowych organizacji utrzymu­
je status organizacji zakładowej 
oraz określają jej strukturę we­
wnętrzną.

3. Właściwy zarząd regionu 
ma obowiązek wykreślić z regio­
nalnego rejestru organizacji zakła­
dowych wszystkie organizacje z 
wyjątkiem tej, która na mocy po­
rozumienia zainteresowanych 
organizacji została wskazana jako 
organizacja zakładowa w nowej 
strukturze organizacyjnej praco­

dawcy. W przypadku braku po­
rozumienia pomiędzy organiza­
cjami związkowymi [...] decyzję 
w tej sprawie podejmuje właści­
wy zarząd regionu, wskazując, 
która z dotychczasowych organi­
zacji zakładowych utrzymuje ten 
status.!..]

6. W przypadku połączenia 
[...] członkowie dotychczasowych 
organizacji zakładowych zacho­
wują członkostwo w NSZZ „Soli­
darność” i pełnione funkcje w 
ponadzakładowych strukturach 
Związku (np. delegata na walne ze­
branie delegatów regionu lub struk­
tury branżowej, członka władz re­
gionu, delegata na Krajowy Zjazd 
Delegatów itp.).

I PRN 62/95 OSNAP 1996/7/101 
Sąd Najwyższy stwierdził, że 
zmiany organizacyjno -  prawne 
dokonywane przez pracodawcę 
nie mogą być wykorzystywane 
w celu obejścia prawa związko­
wego. Orzeczenie to stoi w zgo­
dzie z art. 1 ustawy z 23.05.91r. 
o związkach zawodowych (Dz. 
U. nr 55 poz. 234 ze zm.), który 
stanowi, że związek zawodowy 
jest niezależny w swojej działal­
ności statutowej od pracodaw­
ców, administracji państwowej i 
samorządu terytorialnego oraz 
od innych organizacji.

W postanowieniu z 06.02.90r. 
SN stwierdził, że likwidacja za­
kładu pracy -  sama przez się -  
nie powoduje utraty osobowo­
ści prawnej przez zakładową or­
ganizację związkową działającą 
dotychczas przy tym zakładzie 
pracy, przy czym właściwe or­
gany zw iązku zaw odow ego 
mogą podjąć uchwałę o prze­
kształceniu lub zmianie nazwy 
związku. Z wyżej wymienione­
go postanowienia jasno wynika, 
iż nawet likwidacja pracodaw­
cy nie powoduje rozwiązania 
organizacji związkowej, tym  
bardziej zatem nie mogą po­
wodować takiego rozwiązania 
zmiany organizacyjno -  praw­
ne (takie na przykład jak refor­
ma administracji, czy reforma 
szkolnictwa).

W tym stanie 
prawnym pracow­
nicy należący do or­
ganizacji związko­
wej działającej przy 
poprzednim pracodawcy po­
w inni podjąć uchwałę o prze­
kształceniu poprzedniej orga­
nizacji w  Zakładową Organiza­
cję Związkową NSZZ „Solidar­
ność” działającą przy nowym  
pracodawcy, jeżeli u nowego  
pracodawcy istnieje już NSZZ 
„Solidarność” w  treści podję­
tej uchwały musi znaleźć się 
stwierdzenie o przyłączeniu  
dotychczasowej organizacji 
związkowej do istniejącej u no­
wego pracodawcy.

Podjętą uchw ałę  należy 
przedstawić pracodawcy oraz 
przesłać do Działu Członkow­
skiego przy Zarządzie Regionu 
NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk.

Pracodawca nie ma żadnej 
prawnej m ożliwości ingeren­
cji w  postępowanie związku. 
Nierespektowanie przez niego 
ww. uchwały będzie stanowi­
ło naruszenie prawa pracy za­
grożone karą grzywny, a na­
wet będzie kwalifikowało się 
jako szykana związku zawodo­
wego do nałożenia na praco­
dawcę kary pozbawienia w ol­
ności -  patrz art. 35 ustawy o 
związkach zawodowych.

Sławomir Poświstak

Dyżury prawników
Wszystkich zainteresowanych uprzejmie informujemy, 
że od października 1999 r., w każdy wtorek, w godzinach 
od 9.00 do 10.00, w naszej Redakcji będą pełnić dyżury 
prawnicy Zarządu Regionu, odpowiadając (również telefo­
nicznie) na pytania z zakresu prawa pracy i ubezpieczeń spo­
łecznych.
Numer pokoju oraz telefonu, pod którym dyżurować będą 
prawnicy, podamy w następnym wydaniu naszego pisma. 
Prosimy naszych Czytelników o nadsyłanie listów z pytaniami. 
Będziemy na nie odpowiadać na łamach naszego pisma oraz 
drogą pocztową.

Przynależność związkowa 
w zakładzie pracy
P rzedstawiamy poniżej komen­

tarz prawny dotyczący przy­
należności związkowej pracowni­
ków dużych instytucji, które mają 
kilku pracodawców w rozumieniu 
Kodeksu pracy.

U pracodawców tych, zgodnie 
z § 8 ust.l pkt. 1 Statutu NSZZ "So­
lidarność”, mogą działać organiza­
cje zakładowe zrzeszające pracow­
ników zatrudnionych w danym 
zakładzie pracy lub organizacje 
międzyzakładowe zrzeszające 
członków związku zatrudnio­
nych w miejscach pracy nie ob­
jętych działalnością zakładowej 
organizacji związkowej. Oznacza 
to, że w zakładzie pracy, w któ­
rym istnieje zakładowa organizacja 
związkowa, pracownicy tego zakła­
du mogą należeć tylko do tej ist­
niejącej już organizacji związkowej. 
Przystąpienie pracownika do mię­
dzyzakładowej organizacji związ­

kowej możliwe jest tylko wtedy, 
kiedy w macierzystym zakładzie 
pracy będącym miejscem zatrud­
nienia pracownika nie działa zakła­
dowa organizacja związkowa, 
wówczas organizacja międzyzakła­
dowa, przyjmując taką osobę na 
członka swej organizacji, automa­
tycznie rozszerza swój zasięg na za­
kład pracy nowego członka. W 
przypadku powstania w macierzy­
stym zakładzie pracy organizacji 
zakładowej i zarejestrowaniu jej 
przez ZR ów członek musi przejść 
do tej organizacji. Do międzyzakła­
dowej organizacji związkowej 
może przystąpić też na podsta­
wie uchwały walnego zebrania 
członków lub delegatów zakła­
dowa organizacja związkowa i 
wówczas wszyscy członkowie 
związku w zakładzie, w którym 
działała zakładowa organizacja 
związkowa stają się członkami

międzyzakładowej organizacji 
zakładowej.

Sprawa członkostwa w naszym 
związku i interpretacji przepisów 
statutowych regulujących przyna­
leżność do organizacji związkowej 
była przedmiotem rozważań Komi­
sji Krajowej NSZZ”Solidarność”, 
która zajęła jednoznaczne stanowi­
sko w tej kwestii w uchwale KK nr 
194/91 z dnia 04.10.1991r. (uchwa­
ła w załączeniu), a także Sądu Naj­
wyższego. W uchwale Składu Sied­
miu Sędziów z dnia 24.04. 1996 r. 
I PZP 38/95 (OSNAP nr 23 z 1996r., 
353) Sąd Najwyższy stwierdził cy- 
l:”Z akladow a o rgan izac ją  
związkową w rozumieniu prze­
p is ó w  u sta w y  z  dnia  
23.05.1991r. o związkach zaw o­
dowych (Dz. U. nr 55, poz. 234, 
ze  zm.) je s t tylko taka podsta­
wowa jednostka organizacyjna 
NSZZ”Solidamość”, która jako

jedyna organizacja tego Związ­
ku zakresem swojego działania 
obejmuje cały za k ła d  p ra cy  
(art. 3 kp )”. Dalej w uzasadnie­
niu uchwały Sąd Najwyższy wyja­
śnia cyt. „Teza, że  w jednym za ­
kładzie p ra cy  w rozumieniu  
art. 3 kp może działać tylko jed ­
na za k ła d o w a  o rgan izac ja  
związkowa tego samego zw iąz­
ku zawodowego, je s t słuszna. 
Poza wskazaną, ścisłą wykład­
nią gramatyczną, przem aw ia  
za  tym także funkcja spełniania 
p rze z  różne przep isy  przyzn a­
ją c e  określonem u ogniwu  
zw iązku  zawodowego, tj. za ­
kładowej organizacji zw iązko­
wej, określone kompetencje. 
Kompetencjom takiego ogniwa 
organizacyjnego odpowiadają 
obow iązki pracodaw cy. Jeśli 
w ięc u staw odaw ca  sy tu u je  
określone uprawnienie zw iąz­
ków zawodowych w określo­
nym ich ogniwie, tj. zakładowej 
organizacji związkowej, to p o ­
leca pracodawcy wypełnianie 
jego obowiązków względem tej 
jednostki organizacyjnej. Ina­

czej mówiąc, pracodawca nie 
ma prawnie określonego obo­
wiązku działania wobec struk­
tury organizacyjnej zw iązku  
zaw odow ego, k tóra  nie je s t  
wskazana w ustawie.”

Wracając do przedstawionego 
problemu, należy stwierdzić, że w 
świetle obowiązujących przepisów 
powstanie koła NSZZ „Solidarność” 
w zakładzie przynależnego jedno­
cześnie do MOZ NSZZ "Solidar­
ność” jest niezgodne z prawem i 
nie może być uznane przez Zarząd 
Regionu.

Dodać przy tym należy, że 
postanowienia Statutu NSZZ”So- 
lidarność” dają członkom Związ­
ku prawną możliwość decydo­
wania o składzie osobowym 
władz zakładowej organizacji 
związkowej i tylko od nich zale­
ży, komu powierzą pełnienie funk­
cji w tejże organizacji.

Mana Zapart

_______Redagują:

Jerzy Płaza 
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H o s p ic ju m  B o n ifra tró w

By godnie um rzeć
Nieuchronna. Nieunikniona. Nieprzekupna. Pewna. ŚMIERĆ. Dosięgnie nas wszystkich. Miejsce god­
nego umierania, wśród życzliwych, serdecznych ludzi, dla których niesienie troskliwej opieki potrze­
bującym nie jest przykrą koniecznością, wydaje się więc równie ważne, jak wszystkie miejsca god­
nego życia.

W iedzą o tym ojcowie 
Bonifratrzy, inicjatorzy 
powstania pierwszego 

stacjonarnego hospicjum we 
Wrocławiu przy ul. Poświęckiej 
8a. Od ponad trzystu lat człon­
kowie Zakonu Dobrych Braci 
przychodzą z posługą miłości do 
pacjentów szpitali. Samotnym i 
cierpiącym ofiarują pomoc me­
dyczną, ciepło, zrozumienie. 
Umierających i ich rodziny oswa­
jają ze śmiercią, stwarzając im at­
mosferę sprzyjającą serdecznemu 
pożegnaniu.
Chrześcijańskie korzenie

Idea hospicyjna wywodzi się 
z chrześcijańskiej tradycji opieki 
nad pielgrzymującymi, chorymi 
starcami i osobami samotnymi. 
Hospes to po łacinie gość, a więc 
osoba oczekiwana, przyjmowa­
na z radością i miłością. Wśród 
znaczeń słowa hospicjum moż­
na znaleźć przyjaźń, gościnne 
przyjęcie, gościnny dom. W 1540 
roku, nie mając ani majątku, ani 
źródeł dochodu, św. Jan Boży 
otworzył w Grenadzie szpital, w 
którym pielęgnował chorych. 
Środki na potrzeby pacjentów 
czerpał jedynie z jałmłużny. Po 
śmierci Jana Bożego dzieło mi­
łosierdzia kontynuowała gro­
madka jego uczniów, dając po­
czątek Zakonowi Bonifratrów. 
Przekazy historyczne wskazują 
na rok 1609 jako datę powstania 
pierwszego w Polsce klasztoru 
Bonifratrów w Krakowie. Do

Wrocławia zakonnicy przybyli w 
1682 roku. Zamieszkali w glinia­
nych lepiankach, a cały swój czas 
przeznaczyli na medyczną i du­
chową opiekę pensjonariuszy 
szpitala św. Łazarza (przy koście­
le pod tym samym wezwaniem 
na ul. Traugutta, naprzeciw obec­
nego klasztoru Bonifratrów. 
Współcześni samarytanie

Podczas pieszej pielgrzymki 
na Jasną Górę w 1987 roku po­
wstało Wrocławskie Domowe 
Hospicjum pw. św. Weroniki. 
Ściśle współpracując z rejonową 
służbą zdrowia, przybliżyło śro­
dowisku lekarskiemu problemy 
holistycznej opieki nad chorymi 
(obejmującej równocześnie cia­
ło, psychikę i duszę), dotychczas 
mało znanej współczesnej medy­
cynie. W 1992 roku wrocławskie 
hospicjum zostało podniesione 
do rangi Stowarzyszenia Katolic­
kiego (z osobowością prawno- 
państwową i kościelną). Obec­
nie siedzibą Ruchu jest parafia 
Świętej Rodziny na Sępolnie.

Z powodu nieuleczalnych 
chorób nowotworowych tylko 
we Wrocławiu umiera rocznie 
kilka tysięcy osób. Niewymier­
na, całkowicie bezinteresowna 
pomoc lekarzy, pielęgniarek, lu­
dzi dobrej woli okazała się nie­
wystarczająca do stale rosnących 
potrzeb. Dzięki ruchowi wolon- 
taryjnemu powołano do życia w 
styczniu 1994 roku Zespół Opie­
ki Paliatywnej przy Dolnośląskim

Centrum Onkologicznym. Wciąż 
jednak brakowało miejsca, w 
którym chorzy w stanie terminal­
nym mogliby liczyć na całodo­
bową, fachową opiekę i pocie­
chę duchową. Tylko stacjonar­
ne hospicjum spełnia te wyma­
gania.
Kronika budowy

Budowę placówki rozpoczęli 
ojcowie Bonifratrzy 
dwa lata temu. 13 
październ ika  1997 
roku zalano funda­
menty nowej części 
budynku przy już ist­
niejącym na ul. Po­
święckiej 8a, będą­
cym kiedyś domem 
formacyjnym Zgro­
madzenia. 14 marca 
1998 roku kard. Hen­
ryk G ulb inow icz 
w m urow ał kam ień 
w ęgielny oraz p o ­
święcił odnawiane i 
dobudowywane po­
mieszczenia. Inicjaty­
wę poparły władze 
miasta, a od kiedy re­
dakcja wrocławskie­
go „Gościa Niedziel­
nego” zajęła się pro­
mocją budowy hospi­
cjum, zaczęły napły­
wać dary i pieniądze 
od osób prywatnych, 
instytucji, zakładów 
pracy. Międzynaro­
dowa Korporacja Bu-

Uniknąć letniego zatrucia
W iele długich miesięcy cze­

kamy na lato. Ale kiedy 
tak się dobrze zastanowić, to ta 
wymarzona pora roku jest dość 
niebezpieczna. Latem jesteśmy

narażeni nie tylko na poparze­
nia słoneczne, ale także na za­
trucia i biegunki. Państwowy Za­
kład Higieny co roku rejestruje 
kilkadziesiąt tysięcy zatruć pokar­

mowych, najwięcej 
właśnie w okresie 
la ta . Liczba ta z. 
pewnością jest za­
n iżo n a , gdyż do 
lekarzy i sanepidu 
trafiają tylko najpo­
w ażn ie jsze  p rzy ­
padki. Wrocławski 
sanepid już w maju 
odnotował przypa­
dek zatrucia kilko­
ro dzieci p rzeby­
w ających na w y­
cieczce w Sobótce.

W dużej mierze 
przed nieprzyjem­
nymi historiami żo­
łądkow ym i może 
ustrzec nas sanepid, 
kontrolując sklepy.fot. Sebastian Bieganowstó

Zawsze mnie bardzo interesowa­
ło, czy ktokolwiek sprawdza 
małe targowiska. Jestem przeko­
nana, że kupno mięsa czy wę­
dliny w takim miejscu jest bar­
dzo ryzykowne. Okazuje się, że 
i takie miejsca handlu są kontro­
lowane, ale niezbyt często. - Jest 
tyle obiektów do sprawdzenia, że 
nie możemy sobie pozwolić, aby 
częściej sprawdzać np. targowi­
ska. Jeżeli zna jdujem y usterki 
sanitarne, karzemy mandatem  
w wysokości od 10 z ł  do 300  
zł. W skali roku targowisko jest 
n a d zo ro w a n e  ja k o  ca łość  
p rze z  dwie sekcje: żywności i 
higieny ko m u n a ln e j. Spraw­
dzam y każdy sklep, stragan i 
kiosk. Każdy taki p u n k t h a n ­
dlowy na targowisku ma swo­
ją  teczkę, swoje akta. Raz w 
roku m usim y zrobić klasyfika­
cję danego straganu, więc na 
pewno jesteśmy raz w roku. Po­
tem są tak zw ane rekontrole,

dowlana działająca pod auspicja­
mi UNESCO zakupiła najbardziej 
potrzebne materiały budowlane 
i sprzęt. Promocją przedsięwzię­
cia zajęły się wrocławskie media, 
Telewizja Polska S.A., Polskie Ra­
dio. Żywo zareagowało środowi­
sko artystyczne: Orkiestra Kame­
ralna pod dyrekcją Jana Ślęka, so­
liści Wiesław Ochman, Aleksan­
dra Stokłosa, Beatriz Blanco z 
wrocławskimi filharmonikami 
pod dyrekcją Michała Nesterowi- 
cza, kabaret Elita, wrocławska 
Operetka i Wojciech Dzieduszyc- 
ki. W wystąpieniu sejmowym 
poseł Jan Chmielewski z AWS 
zapoznał Sejm RP z dziełem Bo­
nifratrów. Budowę hospicjum 
wsparła Poczta Polska, wprowa­

s fot, Sebastian Bieganowski

dzając do sprzedaży specjalną 
kartkę korespondencyjną, a Za­
kład Zieleni Miejskiej przy ul. 
Grabiszyńskiej zaprojektował 
zieloną enklawę wokół hospi­
cjum.
Tuż przed otwarciem

Pierwsze stacjonarne hospi­
cjum we Wrocławiu to budowla 
wzniesiona sercem, bezintere­
sownym gestem  i niezwykłą 
wprost ofiarnością. Pieczę nad 
sprawnym przebiegiem budowy 
sprawuje niestrudzenie o. Kazi­
mierz Wąsik, przełożony śląskiej 
prowincji zakonu Bonifratrów. W 
czasie przygotowywania tekstu 
do druku trwał montaż windy. 
Na wyposażenie czeka jeszcze 

gabinet zabiegowy i 
myjnia termosów na 
posiłki. By przyjąć 
pierwszych pacjentów 
niezbędne było także 
podpisanie umów z 
Regionalną Kasą Cho­
rych.

Wszyscy możemy 
współuczestniczyć w 
tym h istorycznym  
p r z e d s i ę w z ię c iu , 
w płacając  choćby  
symboliczną złotówkę 
na konto:

Konwent 
oo. Bonifratrów 

ul. Traugutta 57/59 
Wrocław, PKO BP 

IV Oddział 
we Wrocławiu, 
nr 10205255- 
420000-270-1 
Dziękuję Jolancie Są­

siadek z  wrocławskiego 
„Gościa Niedzielnego” za  
udostępnienie mi materia­
łów prasowych, dokumen­
tujących budowę hospi­
cjum.

Elżbieta Niegoda
S a n e p id

czyli kontrola powtórna w tych 
miejscach, gdzie  znaleźliśm y  
jakieś uchybienia  -  odpow ia­
da pani mgr Barbara Wróbel, 
K ierownik Działu Żywienia 
wrocławskiego sanepidu.

Aby nie dopuścić do zatru­
cia, inspektorzy sanepidu radzą 
sprawdzać datę danego produk­
tu oraz czy żywność znajduje się 
w lodówce. A raczej, czy pro­
dukty są przechowywane w tem­
peraturze zalecanej przez produ­
centa. Lepiej mijać z daleka 
sklep, w którym ekspedientka 
nie nosi opaski na włosach, ma 
brudne ręce, zbyt długie lub 
pomalowane paznokcie. Kary­
godne jest także palenie papie­
rosów, czy to na zapleczu, czy 
w jakimkolwiek miejscu w skle­
pie. Najlepiej zaopatrywać się w 
porządnych sklepach, gdzie są 
odpow iednie stanow iska do 
konfekcjonowania żywności, 
wyposażone w umywalkę z cie­
płą i zimną wodą. Tam bardzo 
rygorystycznie przestrzega się 
higieny.

Uważajmy również na pro­
dukty, na których wytworzyła się 
warstwa pleśni. Nie można jej 
usunąć i resztę produktu prze­
znaczyć do spożycia. Taki pro­
dukt jest cały skażony, znajdują 
się w nim bowiem rakotwórcze 
toksyny. Jeżeli zauważymy w 
sklepie jakieś uchybienia lub je­
żeli po prostu kupimy nieświe­
ży produkt, możemy złożyć 
skargę w sanepidzie. Inspek­
to rzy  in te rw e n iu ją  b a rd zo  
szybko, przeprowadzając kon­
trolę sanitarną.

Nie chciałabym oczywiście 
nikogo straszyć, ale zdaniem mgr 
Wróbel pełno jest sklepów, w 
których gdyby kontrola byk1 
przeprowadzana nawet co go­
dzinę i tak płacono by mandaty- 
Ale na szczęście są i takie, do 
których nie można mieć żadnych 
zastrzeżeń.

Tutaj jest tak jak w  większo­
ści sprawach, musimy polegać na 
swojej w łasnej intuicji. Warto 
więc wykazać dużo ostrożności- 

Ewa Hoffmann-Stankiewicz
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F o lie to ti

Sierpnie od1980roku
f^ a n n  powiada: Niezależny 

Samorządny Związek Zawo- 
dowy „Solidarność” zostai 

powołany w wyniku protestu robot­
niczego na podstawie porozumienia 
dnia 31 sierpnia 1980roku w Gdań­
sku. Cytat niedosiowny, wybiórczy, 
istotne w tym elaboracie data („pro­
test robotniczy

Datę trzeba pamiętać. Stare koń­
czy, nowe zaczyna. Jej miejsce w na­
uce i  sławie. Żaden dziej opis teraz, 
an i w przyszłości nie uszczupli zna­
czącej ro li owych sierpniowych dni. 
nadeszły na przekór beznadziei Ktoś 
pozbawiony zdolności wiązaniapny- 
czyn i  skutków powie dobrodusznie:
Czy od wielkiego sierpnia nie nastą­
p iły lata spoza ludzkiego wymiaru ?
Nie by/ to koniec ofiar, a euforia 
maila nader krótkie skrzydełka.

Stąd konieczność obiektywnego,
Z dystansu, spojrzenia na wydarze­
nia wcześniejsze i  późniejsze. Gwoli 
rozumienia dziś! D /ugi to epos nędz 
i  blasków, jednak streszczenie wytm 
swoistym narodowoprzypadku jest w 
stanie podołać istocie zwycięstwa. 
Albowiempolska obecność świadcz)’
0 bohaterstwie. Ipogromie zła.

Ów Sierpień i  jednolita postawa 
ludu na catym obszarze Ojczyzny nie 
zostaty wywołane doraźnym apelem. 
Zresztą o zawołanie było trudno. Nie 
rozpalano w ici słupami ognia na 
wzgórzach. Bojownicy od dawna, od 
pokoleń marłych na pobojowiskach
1 w kazamatach, zarzewie nosili w 
sobie. Ufniprawom boskim i  regu­
łom wolności czekali smutni, żałob­
n i i  wierni na sposobną chwilę Ujaw­
niła się z ducha Narodu. Nareszcie 
w pełni. Medycyna określa zjawisko 
genami

Badacze błędnie pojmują dzieje, 
obniżając rangę ruchów społecznych 
o dostęp wyłącznie do dóbr. tęższe­
go zarobku i  tańszej wegetacji Do­
póki brak będzie zdecydowanej opi­
n ii, że w dniach 2-5 października 
1939 r., w którym w dolinie Tyśmie- 
nicypod Kockiem padły poddowódz­
twem gen. Franciszka Kleeberga 
ostatnie grupy operacyjne kampanii 
wrześniowej i  faktem  stał się rozbiór 
Polski, dotąd nie zdobędziemy się na 
prawidłową ocenę Sierpnia i  ideałów 
„Solidarności”.

„ Wyzwolenie ”, w cudzysłowie, 
przez zbrojne siły radzieckie, zadzia­
łem utworzonych w ZSRR jednostek 
polskich, które witałem z trybuny w

Marzenie wierszopisa

Uprowadź mnie na skałę 
wyższą ode mnie!

Psalm 61,3

Od spiżu trwalszy pomnik 
za artyzm i myśl... '!
Wiek sączy korektę, 
światli laurem.

Z odejściem znicz, 
krzyż zdobny gałązką rozmarynu -  

. znak współczucia trudom 
bez legendy.

Leon Krzemieniecki

mroźną styczniową północ, było eli­
minacja jednego z dwu zaborców. 
Chwalby na rzecz Stalina i  B erii ła­
godząponiektórzy,, ograniczoną su­
werennością” Eufemizm wygodny 
dla kolaboracji. Niestety, odegrała w 
tym rolę postawa USA.

tVtradycji szukamy źródeł,, Soli­
darności "Na nią składa się nią skła­
da się nieustępliwość narodowa. 
„Bóg, Honor i  Ojczyzna” w nie­
ustannym haśle mieści się niepodle­
głość, którą osiągnęliśmy, a której 
malkontenci oczekują nadal, czego 
podłożem zaistnienie niesprzyjają­
cych warunków bytowych. Umorze­
niach Polska Niepodległa m iała dać 
jakieś takie zadośćuczynienie. N ie 
dała. Niestety, nie daje.

Ze Statutu „Solidarności "winien 
odejść „protest robotniczy”. Nie cho­
dziło o sto złotych podwyżki poborów, 
litego zarobku, ałe o naród łaknący 
wolności Klasa robotnicza pojawia 
się w Statuciejako składnik edukacji 
marksistowsko-leninowskiej. Ogra­
nicza dzieje Polski i  tym samym po­
zbawia ją  intencji Manifestanci g i­
nący na ulicach szli na zagładę z bia­
ło-czerwonymi chorągiewkami O za­
robkach nie było mowy. Słyszy się 
wokół. N ie udawajmy, że jesteśmy 
głusi Nadmiar wołań o możliwy za­
robkowo chleb, nie o szersze dobro­
ci i  przyjemności, wyrazem zawiedze­
nia, że coś nie tak. My, tu taj na dole 
patrzymy skrupulatnie, czy członek 
nie był komuchem, a u góry rządzą 
doświadczeni w członkostwie byłej 
PZPR. Nawet czołowi lum inarze 
Komitetu Centralnego.

Po to sądy, rzekomo ludowe, mor­
dowały żołnierzy wyzwolenia, po to 
nas prześladowano, po to szkaluje się 
nasze osobowości za granicą, impu­
tując rasizm, antysemityzm i  atołe- 
rancyjność, byśmy stawali się cho­
rym i fizycznie i  psychicznie, i  z uro­
jen ia społecznymi niedołęgami?

Pamiątkowy Sierpień budzi za­
skakujące refleksje.

Jubileusz winien ograniczyć się 
do aplauzu, z pominięciem rzeczywi­
stości? Taki rodzaj uczczenia świad­
czyłby o bezmyślności, naiwności i  
barku odpowiedzialności za słowo. 
P ofeerii świateł, petard, rozbłysków 
i  pokrzyków, następuje normalnapo- 
toczność Kto sądzi, że otwarcie może 
jedynie rozmawiać z własnym cie­
niem, ten izoluje się od społeczności, 
bez które egzystować niepodobna.

Zawsze po rozbiorze ojczyzny, 
państwa o rodowodzie niepodle­
głości, wolności i  tolerancji, a 
taka była zawsze i  jes t Polska, 
narasta ogrom trudnych do roz­
wiązaniaproblemów społeczno- 
politycznych z chwilą powrotu do 
norm alności bytu. Głównym 
składnikiem zapiekło ść podzia­
łów. Uróg m iał do dyspozycji sze­
roki wachlarz szykan umożliwia­
jących panowania i  utrzymanie 
statusu zwycięzcy D ziałał dobro­
tliw ie i  podstępnie, dobierałzlud- 
ności tubylczej dealerów ekster­
minacji, rozdając przywileje w 
form ie stanowisk, premii, talonów 
i  sklepów za żółtymi firankam i

N auki polskie, polityczne, socjolo­
giczne i  humanistyczne nie uzyskały 
dotąd poziomu badań z dystansu. Nie 
ma wypowiedzi ex cathedra o czło­
wieku dorównującym potrzebom z 
polskiej tradycji i  doświadczeń wy­
dźwiękiem.

Nowoczesnego współcześnie nie­
wolnictwa nie można śłepo mieścić w 
kategoriach starożytnego Rzymu. Cho- 
ciaż śmierćjest ludzkojednakowa.

Sierpień, acz miesiącem kaniku­
ły’, dysponuje zasobem głośnych wy­
darzeń w dziejach. Cud nad Uisłą 
1920, Powstanie warszawskie1944, 
także układ Ribbentrop-Mołotow  
1939poprzedzający Urzesień. Ot, 
sierpniowe rocznice. Obecnie świę­
tujemy Sierpień „Solidarności” dys­
ponującej wówczas co najm niej 10- 
miłionowym materiałem ludzkim

M ając takie poparcie, mylne i  za 
wczesne było przystąpienie do „okrą­
głego stołu”, bez etycznej więzi ze 
szlachetnym rycerstwem króla Artu­
ra. Efekt podobny wsparciu ZSRR 
zmagań USA z Japonią, na krótko 
przed Hiroszim ą i  Nagasaki oraz 
przystąpieniu Polski do NATO w 
przededniu bombardowania byłejJu­
gosławii. Niedługo po owym sto/e, 
dającym szansę „kolaborantom ”

(pojęcie wprowadził Włodzimierz 
Sokorski), padł mur berliński i  na­
stąpił rozpad ZSRR na narodowe 
wołne republiki Pierwszym prezy­
dentem I I I  Rzeczypospolitej został 
Wojciech Jaruzelski, twórca stanu 
wojennego.

W  okresie dzielącym od Sierpnia 
zrodził się m it politykajakojedynie 
popłatnym zawodzie. Odpowiedzial­
ność właściwie znikoma, pobory’ i  
diety odpowiadające posturze, po­
zornie zapracowanej i  czasu uroz­
maiconego turystyką i  twarzą w me­
diach. Wobec dosłownej społecznie 
biedy, niskich poborów w dziedzi­
nach przysparzających państwu ty­
ski i  wyprzedaży gospodarki udzia­
łowcom z zewnątrz, m it wielce szko­
dliwy, rzekłbym pozbawiony etyki

Ruchy społeczne po znakiem pro­
testów i  wałki o byt rysują szczeliny 
w ideach „Solidarności”Mogła wy­
grać wiekopomnie. Bez jakichkol­
wiek kłopotów i  dzielenia się na­
leżną władzą. R ozbroili ją  przy­
wódcy... Owi „bohaterzy” okrą­
głego stołu”. Oraz powołujący się 
na rodowód z 1980 r. rozpierzchli 
po wyborach.

Wnatłoku nadwrażliwych rekla­
mowo mediów z gminnym refrenem 
uśmiechniętych zdrowo VIP-ów, co 
zachłannym daje rozgłos, zaciemnia 
się zwyczajny żywot. N ie rzekę, g i­
nie. Chodzi o szary, uliczny, wiełopro- 
centowy, którego wbrew uczciwości,

Labirynt bezsnu

Iść w dale, 
gdzie oczy poniosą.
Ślepcem od codzienności 

boso.
nie omijając krętych uliczek, 
ulegając złudzeniu, 
że drzwi zatrzasnęłam za sobą, 
odarta do bezdni życia...

Anna Rybak

chęci i zawstydzenia nie stać na ter­
minową spłatę taryfy.

Coraz nowi kandydaci wspinają 
się na Jakubową prezydencką drabi­
nę. Chętnych więcej niż honoru. Ła­
two dojrzeć wolę zyskania szkatuły i 
glorii bez odpowiedzialności, wo­
bec... nieważne.

Kto z  Czytelników tej rozprawy 
zna stanowisko KK nr 177/99ws. in­
tegracji Polski z  Unią Europejską, 
Gdańsk, l.06.1999r., ten dopatrzy się 
zgodności w intencji i działaniu.

Leon Krzemieniecki

❖ 29 sierpnia 1999 r., o go­
dzinie 12.30 we Wrocławiu w 
kościele p.w. najświętszej 
Marii Panny na Piasku będzie 
odprawiona Msza św. w in­
tencji Ojczyzny i Członków 
NSZZ „Solidarność”.

Do jednej komisji
Uchwalą Komisji -Krajowej nr 194/91 

uściślono zasady członkostwa w Związ­
ku -  interpretując zapis par. 8 ust.1 pkt 
2 Statutu Związku zatrudnieni w danym 
zakładzie pracy należą do jednej pod­
stawowej organizacji związkowej, którą 
jest organizacja zakładowa lub między­
zakładowa, jeśli taką utworzono i obej­
muje swym zasięgiem tenże zakład pra­
cy. W organizacji tej zgodnie z par. 26 
Statutu istnieją jedne władze Statutowe 
Związku, czyli zakładowe (międzyzakła­
dowe) zebranie członków lub zakłado­
we (międzyzakładowe) zebrania delega­
tów, komisja zakładowa (międzyzakłado­
wa) i zakładowa (międzyzakładowa) ko­
misja rewizyjna.

Ponadto członkostwo naszego Związku 
dla osób bezrobotnych, osób oddele­
gowanych i urlopowanych musi wiązać 
się z przynależnością do macierzystej

organizacji zakładowej lub międzyzakła­
dowej ostatniego zatrudniającego zakładu 
pracy.

Jeśli w zakładzie pracy nie istnieje 
taka organizacja związkowa, osoba za­
trudniona w nim, chcąc wstąpić do NSZZ 
„Solidarność", winna zgłosić akces do 
organizacji międzyzakładowej (lub za­
kładowej) i wówczas przyjmując taką 
osobę na członka swej organizacji, au­
tomatycznie rozszerza swój zasięg na 
zakład pracy nowego członka. W przy­
padku powstania w macierzystym za­
kładzie pracy organizacji zakładowej i 
zarejestrowaniu jej przez Zarząd Regio­
nu ów członek musi przejść do tej orga­
nizacji zakładowej. W kwestiach spor­
nych -  przynależność do różnych orga­
nizacji międzyzakładowych lub utworze­
nia samodzielnej organizacji zakładowej 
-  powinien interweniować Zarząd Re-

fot, M- Bieflanowski

gionu, postępując w ten sposób, by 
wszyscy członkowie potencjalnej orga­
nizacji zakładowej, tworząc ogólne ze­
branie, podjęli stosowna decyzję.

Organizacje związkowe, o których 
mówi par. 8 ust. 1 pkt 3 Statutu, są 
również organizacjami międzyzakładowy­
mi działającymi przy terenowych struk­
turach Związku. Na danym terenie może 
istnieć więcej takich organizacji, ale 
członkowie z jednego zakładu pracy 
mogą należeć tylko do jednej z nich.

Emerycie i renciści mogą kontynu­
ować członkostwo Związku macierzystej 
organizacji zakładowej (międzyzakłado­
wej), tj. organizacji ostatniego zakładu 
pracy lub też zgodnie z par. 31 ust. 3 
przynależeć do terenowej organizacji 
związkowej skupiającej wyłącznie eme­
rytów i rencistów. Podobne wymogi do­
tyczą emerytów i rencistów chcących 
wstąpić do NSZZ „Solidarność”. 

Uchwała KK nr 194/91 
Gdańsk, 4 października 1991 r.
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P odróż  na k re s y

Polska ściana płaczu
Na przełomie czerwca i lip­

ca przebywałem na Kresach 
W schodnich  Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Tak mówiło  
się  przed przeszło pół w ie­
kiem, dziś - po Jałcie i Poczda­
m ie - wypada napisać - na 
Ukrainie. Niech będzie - na 
Ukrainie. Odwiedziłem Kowel, 
Łuck, Równe, Krzem ieniec, 
Ołykę, Włodzimierz Wołyński, 
a także dziesiątki małych mia­
steczek i wiosek, których na­
zwy jeszcze znajomo brzmią 
dla coraz to bardziej topnieją­
cej, garstce „ludzi stamtąd”.

W podróż na Kresy

wybrałem się z grupą daw­
nych mieszkańców tych ziem. 
Wieźli oni ze sobą dar szczegól­
ny, dar niezwykły - kopię obrazu 
Matki Boskiej Patronki Wołynia. 
Dzieje tego malowidła są równie 
tragiczne jak losy polskich Kre­
sów. Obraz, będący wierną ko­
pią wizerunku Matki Boskiej 
Śnieżnej z rzymskiej bazyliki San­
ta Maria Maggiore ufundował łuc­
kiej katedrze pw. świętych Piotra 
i Pawła król Władysław Jagiełło. 
Obraz, otaczany wielkim kultem 
przez mieszkańców tych terenów, 
trwał w katedrze aż do czasu wiel­
kiego pożaru, który strawił świą­
tynię w 1924 roku. Zdawać się 
mogło, że Łucka Madonna na za­
wsze opuściła swój lud, tak bole­
śnie doświadczany przez dzieje.

Niespodziewanie, podczas 
„leczenia powodziwych ran” na

Dolnym Śląsku okazało się, że w 
kościele w podoławskich Siedl­
cach znajduje się kopia tego ma­
lowidła. Obraz przywieźli ze sobą 
Polacy, którzy

brutalnie wypędzeni z „miejsc 
serdecznych",

zabrali ze sobą skarb najcenniej­
szy - obraz swej Matki i Opiekun­
ki. Kiedy dawni wołyniacy dowie­
dzieli się, że po latach brutalnej 
walki z Kościołem i religią garst­
ce katolików zamieszkujących 
łucką ziemię udało się odzyskać 
katedrę, postanowili podarować 
im kopię Madonny Łuckiej - Pa­
tronki Wołynia. Zebrano niezbęd­
ne środki, przeznaczając na ten 
cel swoje skromne emerytury i 
renty, kwestując wśród znajo­
mych i bliskich, a także angażu­
jąc w to dzieło rzeszę nieznanych 
ludzi, dla których słowo „Kresy” 
nie brzmi pusto, lecz oznacza zie­
mię, na której przez wieki mó­
wiono, śpiewano, modlono się i 
myślano „po polsku”.

Kiedy już udało się wszystko 
zorganizować, pojawiła się barie­
ra w postaci uzyskania zgody 
władz ukraińskich na wwóz na 
teren tego kraju obrazu. Stale 
piętrzono przeszkody i zdawać 
się mogło, że szlachetnego za­
mysłu nie uda się wykonać. 
Ksiądz Mirosław Drzewiecki, 
ojciec duchowy tego zamierze­
nia, sam urodzony na tych te­
renach, powiedział w pewnym 
momenicie:

„Jak Ona będzie chciała tam 
pojechać - to pojedzie".

Widać chciała, bę wszystkie 
trudności udało się pokonać i 
dawni mieszkańcy łuckiej ziemi 
mogli wyruszyć, wraz z obrazem 
swojej Madonny, do miejsc ser­
cem zapamiętanych.

Przekroczenie granicy polsko 
- ukraińskiej jest jednocześnie 
przekroczeniem pewnej granicy 
cywilizacyjnej i kulturowej. Zafa­
scynowani możliwością wyjazdu 
za granicę Polacy odwiedzają 
głównie kraje Europy Zachodniej 
i po powrocie narzekają na to, 
jak wiele nam jeszcze brakuje do 
osiągnięcia dobrobytu i poziomu 
życia tamtych państw. Łatwo za­
pominamy, że przez minione pół 
wieku w Polsce realizowano uto­
pię „komunistycznego rozwoju 
przez upadek”, podczas kiedy na 
Zachodzie świat szedł do przo­
du, nie mając oczu przesłoniętych 
ideami Marksa, Engelsa i „dziad­
ka Soso”. Dopiero kiedy pojedzie 
się na Wschód, kiedy zobaczy się, 
jak tam żyją ludzie, powraca ła­
two i szybko,

za szybko zapomniany obraz 
naszych wiosek i miast sprzed 
kilkunastu laty.

Obraz ten ma zresztą jeszcze 
ciemniejsze barwy niż te, które 
kreśliły polski pejzaż lat minio­
nych. I warto wtedy mieć świa­
domość, że przecież właśnie z 
tymi stronami byliśmy we wspól­

nym obozie, tyle tylko, 
że w naszym baraku 
było bardziej wesoło!

Bieda, jaka panuje na 
Ukrainie, jest przerażają­
ca! Oglądałem sceny, 
które dla nas dzisiaj są 
jak obrazy z kiepskiego 
filmu. Widziałem ludzi 
wyciągających ręce w 
żebraczym geście, ludzi 
z oczami pełnymi praw­
dziwego głodu, nie tego 
z wiecowych haseł Lep­
pera, ale głodu, który 
szarpie trzewia i każe za­
pomnieć o przypisanej 
każdemu człowiekowi 
godności i wstydzie. Kie­
dy w Łucku któraś z pań 
- uczestniczek wyjazdu - 
dała czternastoletniemu 
mniej więcej chłopcu bu­
te lkę o leju , w jego 
oczach była taka radość, 
że trudno sobie wyobra­
zić, co też musiałoby do­
stać polskie dziecko, by 
tak się cieszyć.

Biegł radośnie do 
domu całując (!) butel­
kę oleju, dar dla niego 
niezwykły.

Wiem, że niektórych 
cieszą takie obrazki, bo 
uznają to za słuszną karę 
dla tych, którzy przez mi- 
none lata tak okrutnie 
drenowali nasz kraj z

wszelkich dóbr, a przede wszyst­
kim z inicjatywy, wolności i na­
dziei. Przestrzegałbym przed tą 
radością - bezmiar nędzy za na­
szą wschodnią granicą jest bom­
bą z tykającym zapalnikiem i 
może być bardzo groźny dla na­
szego rozwoju.

Odwiedzając ziemie dawnych 
Kresów Wschodnich,

trafiąmy na prawdziwą polską 
ścianę płaczu.

Dawniej władze sowieckie, a 
obecnie Ukraińcy, systematycznie 
i konsekwentnie starają się za­
trzeć wszelkie ślady dawnej kul­
tury tych terenów. Działania te 
wynikają w prosty sposób z fak­
tu, że wszystko, co na tych tere­
nach nosi w sobie ślady piękna, 
cywilizacyjnej i. kulturowej łącz­
ności z Europą - to pozostałość 
po Polsce, Kościele. Przykłady - 
proszę bardzo. Stara, zabytkowa 
nekropolia w Łucku, na której 
spoczywali synowie i córki tych 
ziem, którzy swoją pracą podnie­
śli te tereny do rangi jednego ze 
znaczniejszych miast II Rzeczypo­
spolitej, została zrównana z zie­
mią. Na jej miejscu stworzono 
miejsce upamiętniające „bohate­
rów ukraińskich”, także tych po­
ległych w wojnie W Afganistanie. 
Dziś wiele z tablic i odznaczeń z 
brązu umieszczonych na granito­
wych płytach zostało ukradzio­
nych i sprzedanych na złom - bie­
da pozbawiła mieszkańców tych 
ziem nawet resztek „dumy z wła­
snych bohaterów”.

Piękny pałac Radziwiłłów w 
Ołyce, który budowany byl we­
dług schematu rocznego - miał 
365 komnat, 52 sale audiencyj- 
ne, 12 sal balowych i słynną Bia­
łą Salę, którą otwierano raz w 
roku na bal sylwestrowy - dziś 
pełni rolę szpitala psychiatrycz­
nego. Obiekt jest kompletnie zde­
wastowany - w kraju, gdzie nie 
ma pieniędzy na leczenie ofiar 
czarnobylskiej tragedii, trudno 
oczekiwać, że znajdą się na utrzy­
manie postsowieckiej „psychusz­
ki”. A przecież był ten pałac chlu­
bą i dumą polskiej architektury! 
Siedemnastowieczna kolegiata 
przy pałacu została doprowadzo­
na do skrajnej ruiny. Garstka 
wiernych wraz z miejscowym 
proboszczem rozpoczęła remont 
kościoła, ale według szacunku 
ekspertów koszt tej inwestycji" 
szacuje się na około siedmiu mi­
lionów dolarów, a ludzie miejsco­
wi z trudem zdobywają środki na 
chleb powszedni!

Słynne Liceum Krzemieniec­
kie, założone między innymi 
przez Hugo Kołłątaja, niegdyś 
szkoła promieniująca na całe Po­
dole wiedzą i dokonaniami kultu­
ralnymi, dziś w niczym nie przy­
pomina lat dawnej; świetności.

Dworek, w którym wychował 
się Juliusz Słowacki, tylko 
cudem został uratowany 
przed zniszczeniem.

Obecnie, dzięki staraniom Po­
laków mieszkających na tych te­
renach, a także dawnym miesz­
kańcom Krzemieńca, których

okrutny los wygnał z rodzinnego 
miasta, trwają prace przy zorga­
nizowaniu w tym oobiekcie mu­
zeum pamiątek po wielkim Pa- 
ecie.

Bezsilna, tępa złość dotknęła 
nie tylko kościoły, dwory i pała­
ce, ale także cmentarze. Część z 
nich zrównano z ziemią, część 
przejęto na potrzeby miejscowej 
ludności, rozkradając wspaniałe 
nagrobki, niszcząc z bezmyślną 
nienawiścią polskie napisy upa­
miętniające pochowanych tu lu­
dzi. W Przebrażu, w czasie kiedy 
bandy ukraińskich nacjonalistów 
z wyjątkowym okrucieństwem 
mordowały Polaków, powstała 
swoista twierdza, do której schro­
nili się mieszkańcy okolicznych 
wiosek. Uzbrojeni polscy chłopi 
odpierali kilkakrotne ataki ban­
derowców, broniąc życia swego 
i swoich bliskich. Pomocy udzie­
lili im partyzanci rosyjscy, a tak­
że żołnierze 27 Wołyńskiej Dywi­
zji Armii Krajowej. Powstał tu nie­
wielki cmentarz, na którym po­
chowano ofiary tych walk. Przez 
dziesiątki lat władze sowieckie 
nie pozwalały na upamiętnienie 
spoczywającyh tu snem wiecz­
nym ludzi. Cmentarz zarastał ziel­
skiem i chwastami. Kilka lat temu, 
już po rozpadzie komunistyczne­
go imperium, garstka miejsco­
wych Polaków postanowiła wy­
sprzątać ten teren, odtworzyć 
choćby kilka mogił, tych, których 
stan jeszcze na to pozwalał. To 
jeszcze władze ukraińskie prze­
łknęły, ale kiedy dawni żołnierze 
27 Wołyńskiej Dywizji AK chcieli 
upamiętnić poległych w tym miej­
scu swoich kolegów, na to już 
Ukraińcy przystać nie chcieli. 
Więc leżą pod wspólnym krzy­
żem Ci, którzy oddali swoje mło­
de życie, broniąc Rodaków przed 
rozszalałym żywiołem okrutnych 
rezunów.

Trudno jest mówić i pisać o 
tych ziemiach bez uczucia żalu, 
bez gniewu.

Łatwo jest,posądzać ludzi, 
którzy do dziś nie chcą się pogo­
dzić z haniebnymi układami z Ja­
łty i Poczdamu, o rewizjonizm, ale 
już na kartach Pisma Świętego 
wyczytać można słowa Psalmisty: 
„Ziemio moja święta, jeśli zapo­
mnę o Tobie, niechaj mi język 
przyschnie do podniebienia, nie­
chaj uschnie moja prawica...”

I nie chodzi tu wcale o ko­
rekty granic - dawni mieszkańcy 
Kresów są realistami i wiedzą, że 
powojennych realiów zmienić się 
już dziś nie da - ale o przywo- 
itość władz gospodarujących na 
tamtych terenach, o szacunek dla 
ludzkiej pamięci. A oni pamięta­
ją, że tam nawet ptaki śpiewały 
„po naszemu". I kiedy dziś, noc­
ną porą wsłuchać się w wiatr szu­
miący w konarach starych drzew, 
to można usłyszeć dawne, pol­
skie melodie zapamiętane przez 
wiekowe dęby, sosny, klony. Dziś 
smutna to pieśń, miejmy nadzie­
ję, że jeszcze i w niej pojawią się 
weselsze tony.

Bo dziś ziemia ta, to polska 
ściana płaczu.
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